
Przyjacielskie spotkania
mieszkańców Warszawy

z członkami delegacji

Rady Najwyższej ZSRR
WARSZAWA

18 bm. w czwartym dniu pobytu w Warszawie delegacja
Rady Najwyższej ZSRR, której towarzyszyła grupa posłów na

Sejm PRL, zwiedziła Zakłady Mechaniczne „Ursus".
Gości po halach produkcyj

nych i obiektach socjalnych,
należących do tych Zakładów,
oprowadzali wiceminister prze
mysłu maszynowego Fidelski,
dyrektor Centralnego Zarządu
Przemysłu Motoryzacyjnego
Tymieniecki oraz dyrektor na
czelny Zakładów — Purzycki.

Załoga '„Ursusa" serdecznie
witała radzieckich gości, któ-
tych obecność stała się okazją
do gorącej manifestacji na

Cześć przyjaźni narodów pol
skiego i radzieckiego.

Członkowie delegacji Rady
Najwyższej ZSRR, zwiedzając
Zakłady, żywo interesowali się
Warunkami pracy robotników
i przeprowadzili szereg roz
mów z pracownikami poszcze
gólnych działów.

W dniu 18 bm. prezes Pol
skiej Akademii Nauk J. Dem
bowski podejmował lampką
wina członka delegacji Rady
Najwyższej ZSRR na obrady
VI sesji Sejmu PRL — preze
sa Akademii Nauk Białorus
kiej SRR W. Kupriewicza, de-

Proletariusze wszystkich krajów, lącecie siąi

Gazeta
Wyd.
Cena 30 gr

Delegacja Rady
najwyższej ZSFiR

w Krakowie

W dniu dzisiejszym przy
jeżdżają do Krakowa człon
kowie delegacji Rady Naj
wyższej ZSRR, która przy
była do Polski na zapro
szenie Prezydium Sejmu
PRL.

Delegacja, na której cze
le stoi przewodniczący Ra
dy Związku Najwyższej
Rady ZSRR i przewodni
czący Komitetu Wykonaw
czego Moskiewskiej Rady
Obwodowej Deputowanych
Ludu Pracującego A. Woł
ków7, wzięła — jak wiado
mo — udział w otwarciu
,VI sesji Sejmu.

Podczas pobytu w Kra
kowie delegacja Rady Naj
wyższej zapozna się z za
bytkami naszego miasta,
Nową Hutą i Kombinatem
im. Lenina, kopalnią soli w

Wieliczce oraz uda się do
Oświęcimia, w celu zwie
dzenia Muzeum na terenie
byłego hitlerowskiego obo
zu koncentracyjnego.

putowanego do Rady Narodo
wości Rady Najwyższej ZSRR.

Spotkanie, w którym udział
wzięli członkowie Prezydium
PAN oraz przedstawiciele
wszystkich wydziałów PAN,
upłynęło w bardzo serdecznej
atmosferze. Tematem ożywio
nych rozmów były m. in. spra
wy zacieśnienia współpracy
uczonych polskich i białorus
kich.

W serdecznym, bezpośred
nim nastroju upłynęło spotka
nie członka delegacji Rady
Najwyższej ZSRR na obrady
VI sesji Sejmu
wanej do Rady
wyższej Rady
ka Prezydium
wyższej ZSRR — W. Bałakiny
z kierowniczym aktywem Min.
Zdrowia i gronem przedstawi
cieli polskiego świata medycz
nego.

Członek delegacji Rady Naj
wyższej ZSRR P. Byków —

deputowany do Rady Związku
Najwyższej Rady ZSRR, to
karz Moskiewskich Zakładów
Budowy Obrabiarek spotkał
się 18 bm. z zespołem redak
cji „Głosu Pracy“ — organu
C-RZZ. Na spotkaniu obecni
byli również przodujący toka
rze warszawskich zakładów
metalowych. *

WARSZAWA
Dnia 18 bm. Przewodniczący

Rady Państwa Aleksander Za
wadzki wydał przyjęcie z oka
zji pobytu w Polsce delegacji
Rady Najwyższej ZSRR.

Na przyjęcie przybyli: I se
kretarz KC PZPR Bolesław

Bierut, marszałek Sejmu PRL
Jan Dembowski, wicemarszał
kowie Sejmu PRL, członkowie

Rady Państwa, członkowie

rządu z Prezesem Rady Mini
strów Józefem Cyrankiewi
czem na czele, liczna grupa po
słów na Sejm PRL, przedsta
wiciele władz naczelnych
stronnictw politycznych oraz

organizacji społecznych.
Obecny był ambasador

ZSRR w Polsce N. Michajłow
oraz członkowie ambasady.

Obecni byli liczni szefowie
misji dyplomatycznych krajów
Europy, Azji i Ameryki, akre
dytowani w Warszawie.

Przyjęcie upłynęło w serde
cznej atmosferze.

PRL, óeputo-
Związku Naj-
ZSRR, czlon-

Rady Naj-

Krakowska 6 pięściarzy krakowskich
walczy w półfinałach
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0 Porywająca walka Grzelaka

9 Cenny sukces Wł. Biela

® Zwycięstwa kadrówiczów

Nad usprawnieniem
handlu uspołecznionego
obradowała Sejmowa Komisja Obrotu Towarowego

W piątek 18 bm. obradowała pod przewodnictwem po
sła Ozgi-Michalskiego Sejmowa Komisja Obrotu Towa
rowego. Na posiedzeniu obecni byli przedstawiciele kie
rownictwa Ministerstwa Handlu Wewnętrznego oraz

Państwowej Komisji Cen.

Zarówno sprawozdanie o

projektach budżetu MHW i
PKC, wygłoszone przez posła
St. Gaibryla jak i obszerna
rzeczowa dyskusja, w której
uczestniczyli posłowie: Bie
niek, Dachów, Jańczyk, Kle
cha, Łubieński, Nachajowski,
Owczarczyk, Piskorski, Raba-
nowski i Sendek — wykazała,
że zagadnienia handlu w na
szym kraju żywo nurtują spo
łeczeństwo a wiele z nich wy
maga radykalnej poprawy.
Zgodzili się z tym wicemini
ster handlu wewnętrznego —

Kutin i dyrektor dep. plano
wania MHW — Jampel, wy-

Ponad 5 milionów

Czechosłowalców

podpisało już
Apel Wiedeński

Ponad 8 milionów obywateli
czechosłowackich podpisało
już Apel Biura Światowej Ra
dy Pokoju o zakaz broni ato
mowej.

Podpisując Apel, ludzie pra
cy masowo podejmują zobo
wiązania produkcyjne, aby je
szcze dobitniej wyrazić swą
wolę pokoju.
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Kukurydza
w każdym

gospodarstwie"— czy
nie zanadto mierzy

my siły na zamiary, rzucając
takie hasło? „Kukurydza w

każdej gromadzie" — to

plan już na pierwszy rzut

oka realny. Jeśli w woj.
krakowskim chłopi zasieją
w tym roku na początek
choćby po 20 ha (na zbiór
ziarna względnie zielonej
paszy) przeciętnie w każdej
gromadzie, będzie jak ob
szył 13 tys. ha.

W grom. WAWRZEN-
CZYCE (pow. proszowicki),
gdzie w stosunku do r. ub.

chłopi znów zwiększyli ob
szar uprawy kukurydzy na

ziarno (o 30 proc.), zasiew

wiosenny tej rośliny obej
mie 105 ha wobec 2.800 ha

użytków rolnych, co stano
wi blisko 4 proc. Uprawia
jąc kukurydzę w takim od
setku w całym wojewódz
twie daleko przekroczyliby
śmy owe 13 tys. ha. I cóż,
nie planujemy realnie?
Rzecz po prostu w podję
ciu odpowiedniego wysiłku
propagandowego. W tym
samym powiecie proszowic-
kim — jakkolwiek tegorocz
ny skromny plan kontrak
tacji kukurydzy -wykonano
w 180 proc. — nie ma do
tąd ani jednej wsi, która

by pod względem upowsze
chnienia tej uprawy „umy
ła" się do Wawrzeńczyc.
Chociaż warunki osiągnięcia
wysokich zbiorów są
wszędzie te same; np.
Jaskólski w Biurkowie

żym (od Wawrzeńczyc
wał drogi) uzyskał w roku
1954 przeszło 50 q ziarna

z ha.
Albo Wadowicki e...

W TOMICACH Michał Wę
grzyn zbiera się już do po
bicia własnego zeszłorocz
nego rekordu (80 q ziarna z

ha), ale niedaleko stamtąd,
bo w IZDEBNIKU chłopi,
którym chyba nikt nie za
niósł wieści o sukcesach To.
mic czy KLECZY DOLNEJ
(przodujące kółko miczuri-

nowskie), do ostatnich dni

zdecydowani byli uprawiać
w sumie... 60 arów. A w

BRODACH — 15 arów!

Czy to nazwać ostrożnoś
cią czy konserwatyzmem —

nie ulega wątpliwości, że je-

tam

Jan
Du
ka-
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dno i drugie pryśnie przy
należytej popularyzacji ko
rzyści z wprowadzenia ku
kurydzy oraz pokazaniu na

przykładach możliwych do

osiągnięcia planów.
Tam, gdzie zagęszczenie

plantacji kukurydzy jest
już dość duże — dalsze

„rozikręcanie,‘ jest o tyle
łatwiejsze, że kiedy jedne
mu gospodarzowi rośnie to

ładnie, drugi zaraz posłyszy
i śmiało sieje. W Dąb-
rowsko-Tarnow-
s k i e m areał kukurydzia
ny bez specjalnej propagan
dy zapowiada się o 50 proc,
(na ziarno) i 100 proc, (na
zieloną masę) wyższy niż w

r. 1954. O ileż więcej mo
żna uzyskać, idąc w teren

ze słowem aktywisty, facho
wym instruktażem pracow
nika służby rolnej!

Oczywiście — im wyżej
nad poznam morza, tym
mniejszy będzie odsetek u-

praw na ziarno, a tym
większy na zbiór zielonej
masy; jedno i drugie ma

przełomowe znaczenie dla

zwiększenia bazy paszowej.
Z punktu widzenia zmiano-
wania i z punktu widzenia
zastosowania w żywieniu
inwentarza, kukurydza u-

prawiana na ziarno zastę
puje ziemniaki, a na „zielo
no” — buraki pastewne, da
jąc w jednym i drugim wy
padku znacznie większe ko
rzyści gospodarcze. A weź-

my np. Podhale — kto
tam widzi perspektywy dla
buraka pastewnego? Nato
miast kukurydza na zieloną
masę udaje się co najmniej
dobrze, jak tego dowiodły
np. zeszłoroczne doświad
czenia kółka miczurimow-
skiego w KREMPACHACH

czy Zakładu Doświadczalne
go IZ w RABIE WYŻNEJ,
czy pionierskie próby w o-

kolicach CHABÓWKI
CZORSZTYNA, KROŚ
CIENKA. Lokalna produk
cja na ziarno ma też wido
ki: w SZAFLARACH w ub.
roku chłopi zebrali sporo
kaczanów w dojrzałości
mlecznej i, dosuszywszy
ziarno, spróbują je wysa
dzić. Idąc śladami Miczuri
na niejeden już zaszedł da
leko.

Ale niziny, nasze krakow
skie niziny z lessami,
madami, zdegradowanymi
czarnoziemami! Czyż ze
szłoroczny wynik stacji se
lekcji roślin w JAKUBO
WICACH pod Proszowica
mi — 600 q zielonej masy
kukurydzy z 1 ha — nie

jest wspaniałym argumen
tem propagandowym? Czyż
nie zapowiada uwolnienia

dziesiątków tysięcy gospo
darstw od trapiących je tru
dności paszowych? Jak tu

chować pod korcem takie

bijące dowody słuszności

jak najdalej idącego upow
szechnienia kukurydzy, ce
lowości założenia w każdym
gospodarstwie takiej kopal
ni surowca krowiego mle
ka, wieprzowego tłuszczu,
końskiej siły?!

Tak jest, wracamy do

pierwszego hasła: „Kukury
dza w każdym gospodar
stwie". Z całą odpowie
dzialnością może z n.im

wyjść do chłopów wykształ.
eony agronom, każda GRN,
działacze ZSCh. Z całą e-

nergią i poczuciem waż
ności sprawy winny pokie
rować politycznie i organi
zacyjnie, nadawać rozmach

tej akcji propagandowej
nasi towarzysze z KP i pod
stawowych organizacji par
tyjnych w gromadach.

Zadaniem odbywającej
sięwdniu19bm.wKra
kowie narady wojewódzkiej
przodujących chłopów, nau
kowców, aktywu agrono
micznego WZR, PZR i POM

jest nadać kierunek walce
o zwiększenie powierzchni
uprawy kukurydzy we

wszystkich powiatach tak w

gospodarstwach państwo
wych i zespołowych jak i

indywidualnych. Nadać
kierunek instruktażowi i w

ogóle takiemu przygotowa
niu kampanii wiosennej na

odcinku uprawy kukurydzy,
by wykluczyć możliwość
nieudania się upraw u go
spodarzy niedoświadczo
nych. Tylko w ten sposób
może być zapewniony peł
ny rezultat produkcyjny w

roku 1955 a tym samym dal
szy wydatny wzrost kuku
rydzianego areału w roku

przyszłym.
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jaśniając w czasie obrad Ko
misji szereg spraw, poruszo
nych przez posłów.

W bież, -roku plan
duje dalszy wzrost

detalicznych o ok. 9
sieci — o ponad 8 proc, (w
tym na wsi o prawie 10 proc.)
oraz dalsze, poważne obniże
nie kosztów własnych i wzrost

akumulacji. Środki przy po
mocy których należy te zada
nia wykonać, wskazywali po
słowie, obnażając braki wystę
pujące w pracy handlu.

A więc przede wszystkim
— sprawa zabezpieczenia peł
nego asortymentu towarów w

każdym sklepie i wysokiej
ich jakości, co wiąże się z ko
niecznością bardziej energicz
nego oddziaływania handlu na

przemysł, inicjowania pro
dukcji szeregu nowych arty
kułów oraz kontroli jakościo
wej dostarczanych do skle
pów towarów. Należy — jak
to podkreślali- posłowie Łu
bieński, Sendek i inni — wy
korzystać wszystkie upraw
nienia jakie ma w tej dziedzi
nie handel, aż do nieprzyjmo-
wania złych gatunkowo j tzw.

niechodldwych artykułów.
Problem następny, szeroko

naświetlony w dyskusji — to

zagadnienie gospodarności w

handlu, co ma duży wpływ na

poziom obsługi konsumenta i
na poziom kosztów własnych.

Trzecie zagadnienie, które
mu poświęcono wiele uwagi,
to sprawa oparcia się w pla
nowaniu rozdziału masy towa
rowej w większym stopniu na

opinii dołowych ogniw handlu
detalicznego i wydziałów han
dlu prezydiów rad narodo
wych, uelastycznienia roz
dzielników zgodnie z rzeczy
wistymi bieżącymi potrzeba
mi poszczególnych terenów
kraju, a także zdecydowanego
przeciwdziałania niechętnemu
stosunkowi załóg sklepowych
do towarów tzw. małowarto-
ściowych, jak guziki, igły,
sznurow-adła, odzież, obuwie
dziecięce itp.

Uczestnicy komisji sprecy
zują swoje zasadnicze wnio
ski i przekażą do realizacji
kierownictwu resortu. Wysu
nęli oni również postulat, by
poszczególni posłowie uczest
niczyli od czasu do czasu w

kolegiach MHW, przekazując
kierownictwu ministerstwa
aktualne żądania ludności w

zakresie zaopatrzenia.

przewi-
obrotów
proc., a

Przewodniczący
Rady Państwa

podejmował ołnadem
królową

Elżbietę belgijską
WARSZAWA

W dniu 18 bm. Przewodni
czący Rady Państwa Aleksan
der Zawadzki z małżonką po
dejmowali obiadem królową
Elżbietę belgijską, bawiącą w

Polsce jako honorowy gość
Komitetu V Międzynarodowe
go Konkursu im. Fr. Chopina.
W obiedzie wzięli udział za
stępca przewodniczącego Ra
dy Państwa, marszałek Sejmu
J. Dembowski, minister spraw
zagranicznych S. Skrzeszew
ski, minister kultury i sztuki
W. Sokorski, przewodniczący
Komitetu Konkursu im. Fr.

Chopina J. Iwaszkiewicz i in
ni goście. Na obiedzie obecny
był również poseł nadzwyczaj
ny i minister pełnomocny Bel
gii w Polsce hr. de Meeus
d‘Argenteuil oraz członkowie
świty towarzyszący królowej
w podróży. *

WARSZAWA

Bawiąca w Polsce królowa
Elżbieta belgijska zwiedziła w

dniu 18 bm. niektóre zakłady
społeczne i medyczne stolicy.
Królowa, której towarzyszył
wiceminister zdrowia B. Bed
narski, zwiedziła Zakład Wy
chowawczy im. Baudoiina, ze
spół klinik dziecięcych Aka
demii Medycznej oraz Instytut
Onkologii im. Marii Curie-
Skłodowskiej. Wieczorem kró
lowa Elżbieta obecna była w

Filharmonii Narodowej na

przesłuchaniach Konkursu im.
Fr. Chopina.

RZĄDY PRL I GRECJI
WYMIENIĄ STAŁE

PRZEDSTAWICIELSTWA
DYPLOMATYCZNE

W STOPNIU POSELSTW

WARSZAWA

Rządy Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowęij i Królestwa
Grecji, ożywione pragnieniem
wznowienia normalnych wza
jemnych stosunków dyploma
tycznych, postanowiły wymie
nić stałe przedstawicielstwa
dyplomatyczne w stopniu po
selstw.

Piątkowe walki ćwierćfinałowe nie przyniosły niespodzia
nek, kończąc się zwycięstwami faworytów. Niemniej ob
serwowaliśmy szereg zaciętych
ków, zwłaszcza w kategoriach
kiej.
Z serii przedpołudniowej'go

rącym aplauzem przyjęła pu
bliczność zwycięstwo Kudłaci-
ka z krakowskiej Gwardii, któ
ry po ładnej walce -wygrał z

szybkim i zaawansowanym te
chnicznie Lewandowskim. Po
kaz boksu na wysokim pozio
mie dał wicemistrz Europy —

Grzelak, demonstrując bogaty
repertuar ciosów oraz uników
i pewnie zwyciężając Micha
laka.

W wadze ciężkiej godnymi
siebie przeciwnikami byli kra-
kowianin Biel i Mańka (W-wa).
W pierwszym starciu Biel po
słał przeciwnika na deski. Sil
ny cios zdeprymował warsza
wianina, który jednakże w

dwu następnych rundach odzy
skał siły i uległ dopiero po za
ciętej walce.

PRZEDPOŁUDNIOWE
WALKI

W wadze muszej: Lidkę (Bu
dowlani Poznań) wygrał w. o.,
Antolak (Włókniarz Łódź) po
konał Potockiego (Gwardia
Warszawa).

W wadze koguciej: Lebie-
dziński (Kol. Gdańsk) wygrał
z Laskiem (Łódź), a Blasżkow-
ski (Gwardia Zielona Góra)
pokonał Kargola (Gw. Wr.).

W piórkowej: Boczarski
(Sparta Kraków) wygrał w

pierwszym starciu przez t.k.o.
z Graczykiem (Sparta Kosza
lin), a Sokołowski (CWKS —

Warszawa) pokonał Kinow-
, skiego (Stal Gdańsk).

W wadze lekkiej: Walczak
(CWKS Bydg.) wygrał z Kle-
czarem (Stal Stalinogród). W

tej samej wadze Kaczmarek
(Budowlani Poznań) pokonał
Jamrozka (Stal Rzeszów).

W wadze lekkopółśredniej:
Dampc (Gw. Gd.) wygrał z

Strzodą (St. Stalinogród), a

Kudłacik (Gw. Kr.) pokonał
Lewandowskiego (St. Bydg.).

W wadze półśredniej: Chmie-
lecki (Gw. Rzeszów) pokonał
Słowakiewicza (Start Wroc
ław), a Nowak (CWKS Bydg.)
■wygrał ze Swisiem (AZS Po
znań).

Waga lekkośrednia: zwycię
stwo odniósł Żmijewski (Gw.
Wrocław) przez poddanie w

I pierwszym starciu Bodzentyna
(Flota Gdańsk). Czajęcki
(CWKS Warszawa) wygrał z

Kułakowskim (Bud. Biał.).
W wadze średniej: Planutis

(Kol. Bydg.) wygrał w. o., a

Potóks (CWKS Bydg.) pokonał
Gralę (Włókniarz Łódź).

W wadze półciężkiej: zdecy-
i dowane zwycięstwo przypadło
! Grzelakowi (Wł. Poznań) nad
Michalakiem (Gw. Gdańsk).

1 W wadze ciężkiej: Pietroń
i (OWKS# Wr.) pokonał Krze-
(mińskiego (Bud. Op.), oraz

Biel (Gw. Kr.) wygrał z Mań-
1 ką (Bud. W-wa).

i emocjonujących pojedyn-
wag cd półśredniej do cięż-

DZIEŃ PIĘŚCIARZY
KRAKOWA

Piątek był niewątpliwie
dniem sukcesów reprezentan
tów Krakowa. W popołudnio
wej serii walk zwyciężyli ha-

dok, Domino i Płaskoeiński.
Tak więc cała szóstka krakow
ska, która w drugim dniu mi
strzostw zakwalifikowała się
do ćwierćfinału, wywalczyła
sobie prawo udziału w wal
kach półfinałowych.

W drugiej serii ćwierćfina
łów pewne zwycięstwa odnieśli
kadrowicze Kukier, Soczewiń
ski, Milewski, Niedżwiecki,
Piński, Drogosz, Pietrzykowski,
Piórkowski, Węgrzyniak i Ko
ściański. Stefaniuk, Dampc i

Wojciechowski zdobyli punkty
w. o. z powodu niedopuszcze
nia ich przeciwników do walk.

Wyniki wieczornych walk:

w wądzc muszej Kukier
(W-wa) pokonał Wieczorka
(Stalinogród) a Hajduga (War
szawa) Żurawskiego (Zielona
Góra);

w koguciej Dadok (Kraków)
po ładnej walce wygrał ze Sty
lo (Stalinogród);

w piórkowej Soczewiński
(Gdańsk) zwyciężył Paździora
(Kielce), Pańczyszyn (Opole)
doznał kontuzji nogi i poddał
się w I rundzie Brychlikowi
(Stalinogród);

w lekkiej sędzia ringowy
zdyskwalifikował w II rundzie
Szewczyka (Kielce) za nieczy
stą walkę z Milewskim
(Gdańsk), Domino (Kraków)
wypunktował Wytyka (Po
znań) ;

w lekkopółśredniej Kapturski
(Poznań) poddał się Niedźwiec-
kiemu (W-wa) a Piński (Szcze
cin) wygrał z Kaczmarczykiem
(Opole);

w półśredniej Pacuła (Opole)
poddał się w II rundzie Drogo
szowi (W-wa), Guziński (Łódź)
pokonał Kałużnego (Łódź);

w lekkośredniej Pietrzykow
ski (W-wa) wygrał w II run
dzie przez tko. z Bartosiewi
czem (Olsztyn), Płaskoeiński
(Kraków) po wyrównanej wal-

ce zwyciężył Cyrana (Łódź) w

stosunku 3:2;
w średniej Piórkowski wy-

punktował ambitnie walczące
go Żuchowskiego (Opole):

w półciężkiej Leiss (Byd
goszcz) wygrał z Czaplińskim
(W-wa), Franek (Poznań) po
konał Majchrzaka (Kielce);

w ciężkiej Lasek (Białystok)
poddał się w I starciu Węgrzy
niakowi (W-wa) a Gośc’= '_:'i
(W-wa) zwyciężył Łuczyńskie
go (Bydgoszcz).

Klo z

(tol)

W muszej: Lidkę (Poznań)—
Anielak (Łódź) i Kukier (War
szawa) — Hajduga (Warsza
wa);

w koguciej: Lebiedziński
(Gdańsk) — Blaszkowski (Zie
lona Góra) i Dadok (Kraków)
— Stefaniuk (Stalinogród).

w piórkowej: Boczarski
(Kraków) — Sokołowski (War
szawa) i Soczewiński (Gdańsk)
— Brychlik (Stalinogród);

w lekkiej: Walczak (Byd
goszcz) — Kaczmarek (Poznań)
i Milewski (Gdańsk) — Domi
no (Kraków):

w lekkopółśredniej: Dampe
(Gdańsk) — Kudłacik (Kra
ków) i Niedżwiecki (Gdańsk)
— Piński (Szczecin);

w półśredniej: Chmielecki
(Rzeszów) — Nowak (Byd
goszcz) i Drogosz (W-wa) —

Guziński (Łódź).
w lekkośredniej: Żmijewski

(Wrocł.) — Czajęcki (W-wa) i

Pietrzykowski (W-wa) — Pła-
Skooińsfci (Kraków);

w średniej: Planutfc (B.yd-
goszcz) — Poleks (Bydgoszcz)
i Piórkowski (Łódź) — Dampc
(W-wa):

w półciężkiej: Grzelak (Po
znań) — Leiss (Bydgoszcz) i

Wojciechowski (Stalinogród) —

Franek (Poznań);
w ciężkiej: Pietroń (Wroc

ław) — Biel (Kraków) i Wę
grzyniak (W-wa) — Gościań-
sfci (W-wa). *

Walki półfinałowe odbędą
się w hali Gwardii w sobotę o

godz. 18. Bramy wejściowe do
hali zostaną zamknięte o godz.
17.45.

W niedzielę 20 bm. finały
rozpoczną się o godz. 12, wej
ścia do hali będą zamknięte o

11.30.

Między linami ringu,..
Dużo emocji mieli wi

dzowie w czasie walki w

wadze ciężkiej Pietronia z

Krzemińskim.
Pietroń, chłop jak tur

(113 kg wagi), jest najcięż
szym i najwyższym uczest
nikiem mistrzostw. Była to
walka Goliata z Dawidem.
Krzemiński „w roli Dawi
da" poczynał sobie niezgo
rzej, miejscami odgryza
jąc się Goliatowi. Ostate
cznie jednak zwyciężył Pie
troń.

(pd)

r

Wystawa sztuki meksykańskiej
w Krakowie

W dniu dzisiejszym
godz. 12 zostainće otwarta
w krakowskim Pałacu
Sztuki przy Placu Szcze
pańskim wystawa sztuki
meksykańskiej.

Wystawa ta została przy
gotowana przez Front Na
rodowy Sztuk Plastycznych.
Jest to wielka ideowo-arty
styczna organizacja, w

której są zrzeszeni przodu
jący twórcy meksykańscy.

W Pałacu Sztuki ujrzy
my dzieła najwybitniej
szych malarzy i grafików
tego ruchu, m. in. takich,
jak Leopoldo Mendez, de

go Rivera. David Alfaro Si-
ąuieros, Jose Clemente O-
rozco, Jose Chavez Morado,

Po olbrzymim zaintere
sowaniu, jakie wzbudziła w

Warszawie, wystawa sta
nie się niewątpliwie rów
nież w naszym mieście
wielkim wydarzeniem kul
turalnym.

Reprodukujemy jedną z

prac — „Chłopiec na karu
zeli" Leopolda Meindeza.

Recenzja z Wystawy u-

każe się w „Gazecie Kra
kowskiej" w następnym ty
godniu.

Co mówią
o mistrzostwach 7

FRANCISZEK KURA, kie
rownik sekcji bokserskiej Stali
Huty im. Lenina, najwięcej
oczywiście cieszy się z dwóch
zwycięstw swojego wychowan
ka pięściarza Dadoka.

— Zawodnik ten — mówi ab.
Kura — bardzo sumiennie
przygotował się do mistrzostw.
Jest to jego pierwszy występ
w tak poważnej imprezie. Pa
miętam dzień, gdy przed nie
dawnym czasem Dadok zgłosił
się do naszej sekcji w Hucie
i wyraził chęć boksowania. Pa
trząc na jego nikłą sylwetkę
uważałem, że z niego bokser
nie będzie. Postanowił on jed
nak uczyć się boksu i dzięki
pilnej pracy osiągnął duże su
kcesy. Stoczył już 55 walk, z

których większość zakończyła
się jego zwycięstwem.

Dadok pracuje jako monter
w Hucie przy instalacji cen
tralnych ogrzewań i w pracy
zawodowej należy również do
przodujących. Specjalnych ta
lentów wśród młodych bokse
rów, którzy biorą udział w

mistrzostwach, ob. Kura nie
widzi. Bardzo podobały mu się
walki naszych czołowych pię
ściarzy, a szczególnie Drogo
sza i Pietrzykowskiego. Więk
szość walk w spotkaniach eli
minacyjnych to — zdaniem
ob. Kury — „młocka". Trene
rzy i bokserzy muszą więcej
pracować nad szybkością cio
sów, kondycją oraz umiejęt
nością rozgrywania walk, (az)

I
I

ZWYCIĘSTWA SIATKAREK
I SIATKARZY WARSZAWY

Rozegrane w szczecińskiej
rewanżowe

spotkanie
drużyn

hali sportowej
międzynarodowe
reprezentacyjnych
siatkówki Warszawy i Belgra
du zakończyło się podwójnym
sukcesem Polaków. Drużyna
kobiet pokonała reprezentan
tki Belgradu 3:0 (15:3, 15'/),
15:2), a drużyna męska wzięła
pełny rewanż za warszawską
porażkę, wygrywając w czte
rech setach 3:1 (14:16; 15:3,
15:5, 15:7),

*

„Młodym nie trzęsą się łyd
ki, gdy napotykają na sta
rych rutyniarzy11 — powie
dział trener Feliks Stamm
obserwując dzielną postawę
młodych pięściarzy — stu
dentów Płaslcocińskiego
(Kraków) i Świsia
znań), który pokonał
dorowskiego. *

Wśród rozpalonych
rzy widzów spotykamy sta
rych znajomych, byłych
mistrzów Polski — Franka
Szymurę i Antka Czar tka.*

Najwięcej podoba się li
cznej publiczności nadzwy
czaj sprawna organizacja
walk. Jeszcze jedni zawod
nicy nie zeszli z ringu, a już
czekają następni, gotowi do
walki. Również zmiana ob
sady sędziowskiej odbywa
się w tempie błyskawicz
nym.

(Po-
Ch.o-

twa-

Bez przerwy niemal kur
sują autokary przewożące
zawodnikóio z hotelu Polo
nia do stołówki w II Do
mu Akademickim i stąd do
hau Gwardii i z powrotem.

*

Dziwny wydal się wer
dykt sędziów po walce So
kołowskiego (W-wa) z Ki-
nowskim (Gdańsk). Soko
łowski otrzymał dwa napo
mnienia, ale mimo to walkę
wygra) 3:2 (sędziowało no
wym systemem 5 arbitrów).
Później zweryfikowano ją
na 3:0. (Jeśli zapadnie o-

rzeczenie jednogłośne, to nie
wolno brać pod uwagę do
datkowych 2 głosów w wy
dawaniu werdyktu).

*

Czajęcki, mimo że wal
czył tylko lewą ręką (pra
wą miał kontuzjowaną),
wywalczył sobie zwycięstwo
w spotkaniu z Kułakow
skim. *

Starzy znajomi z poprze
dnich walk ćwierćfinałowych
mistrzostw Polski — Grze
lak (Poznań) i Michalak
(Gdańsk) spotkali się w

Krakowie po raz trzeci.
Walka ich rozpaliła wido

wnię. Niemilknące oklaski
po każdym starciu były do
wodem uznania za ich pięk
ną walkę. I tym razem wy
grał Grzelak, zapewniając
sobie miejsce w półfinałach.

(aks)

O Memoriał Br. Czecha

Pierwszą konkurencją
Itiusser

ZAKOPANE
piątek na Krokwi roze-W

grano pierwszą konkurencję
międzynarodowych zawodów
narciarskich o Memoriał Br.
Czecha i H. Marusarzówny —

skoki do kombinacji złożonej.
Najdłuższy skok dnia uzyskał
zwycięzca konkurencji Nusser
(CSR) — 70,5 m.

WYNIKI:
1) Nusser (CSR) skoki 67,

64.5, 70,5, nota 208,5, 2) Kowal
ski (Polska) — 66,5, 67, 66 —

205.5, 3) Krzeptowski Daniel
(Polska) — 68, 62,5, 58,5 —

201, 4) Węgrzynkiewicz (Pol
ska) — 61,5, 63,5, 65 — 200,5,
5) Melich (CSR) — 62,5, 60,
65,5 — 197, 6) Kataja (Finlan
dia) — 43,5, 62, 64,5 —. 194, 7)
Kohl (Austrią) 59,5, 59, 62 —

192.5, 8) Sipponen (Finlandia)
— 58,5, 59,61 — 191, 9) Groń
(Polska) — 60,5, 61, 62,5 — 189,
10) Raszka (Polska) — 58,5, 51,

59.5 — 188, 11) Helim (Finlan
dia) —54,54,61—187,12)
Ciułasz (Polska) — GO, 55,5,
55.5 — 184,5.

W sobotę rozegrany zostanie
bie-g na 15 km. (mai)

KOSZYKARZE STARTU KR.
W DRUGIEJ LIDZE

W Krakowie odbywa się tur
niej o wejście do II ligi ■ko
szykówki. Po 3 dniach turnie
ju awans zapewniły sobie juz
drużyny: CWKS Wrocław,
Sparta Sopot i Start Kraków.
Czwartą drużyną będzie zwy
cięzca spotkania Stal Zielona
Góra — Start Warszawa. —

CWKS pokonał Start Kraków
54:53 i Stal Zielona Góra 70:56,
Sparta Sopot pokonała Stal
Zielona Góra 83:80 i Start
Warszawa 83:79, Start Kraków
wygrał ze Startem Warszawa
74:51 i Stalą Zielona Góra —

67:53.
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W sprawie korespondencji

między W.Churchillem i W.M.Mołotowem

sa® temat sgsoikaniea _

szefów rzqdów Anglii i ZSRR

Forsowcanie ratyfikacji wkładów paryskich
przez rzqd francuski

doprowadzi do unieważnienia paktu
Zdrajców i szpiegów

MOSKWA
Agencja TASS opublikowała następujący komunikat:

w sprawie korespondencji między W. Churchillem i W. M.
Mołotowem na temat spotkania szefów rządów Anglii
i ZSRR.

Dnia 14 bm. w toku debaty
w angielskiej Izbie Gmin nad
projektem rezolucji wniesio
nym przez labourzystów w

sprawie zorganizowania spot
kania między premierami An
glii, Stanów Zjednoczonych i
Związku Radzieckiego wygło
sił przemówienie premier An
glii W. Churchill.

W swym oświadczeniu w

parlamencie angielskim w dniu
14 bm. W. Churchill podał do

publicznej wiadomości treść
poufnej korespondencji mię
dzy W. Churchillem i mini
strem spraw zagranicznych
ZSRR W. M. Mołotowem, jaka
miała miejsce w lipcu i sierp
niu 1954 roku w sprawie zor
ganizowania spotkania szefów

rządów Anglii i ZSRR. Nie
przytoczono jednak przy tym
dokładnego tekstu odnośnych
listów.

Z treści tych listów wynika,
że po wysunięciu w dniu 4 lip-
ca ub. roku propozycji w spra
wie spotkania szefów rządów
Anglii i ZSRR, Churchill w

swym liście z 27 lipca cofnął
swoją własną propozycję.
Uczynił to pod pretekstem, iż
propozycja rządu radzieckiego,
zawarta w nocie z 24 lipca a

dotycząca zwołania konferen
cji ogólnoeuropejskiej w spra
wie bezpieczeństwa zbiorowe
go w Europie, „zastąpiła" rze
komo proponowane przez IV.
Churchilla spotkanie szefów
dwóch rządów. Bezpodstaw

ność tej motywacji wynika
chociażby z faktu, iż po zrezy
gnowaniu przez premiera an
gielskiego ze spotkania sze
fów rządów Anglii i ZSRR rząd
angielski odmówił również u-

działu w konferencji ogólno
europejskiej.

W odpowiedzi W. M. Moło-
tow w swych listach z 31 lip
ca i 11 sierpnia wyraźnie
wskazał, iż nie było podstaw,
aby uzależniać sprawę spo
tkania szefów dwóch rządów
od propozycji ZSRR dotyczą
cej zwołania konferencji ogól
noeuropejskiej, a osiągnięty w

tym czasie sukces konferencji
genewskiej powinien byłby
przyczynić się do uregulowania
również innych zagadnień.

Poniżej zamieszcza się pełne
teksty listów wymienionych w

1954 r. między W. Churchil
lem a W. M. Mołotowem w

sprawie zorganizowania kon
ferencji szefów rządów.

1- Cist W. Ckurchiila do CV. fH. Mołotowa, wręczony

przez ambasadora angielskiego w

Hatgfera w dniu 4 iipca r.

r Tajne. Do rąk własnych.
1. Pragnąłbym być poinfor

mowany, jaki wpływ wywarła
moja podróż do Ameryki na

Pana zdanie o wypowiedzianym
przeze mnie w dniu 11 maja
1953 r. życzeniu w sprawie
spotkania wielkiej trójki na

najwyższym szczeblu, jak rów
nież o ośtciadczeniach składa
nych co pewien czas przeze
mnie w Izbie Gmin, iż jeśli o-

kaźe się to niemożliwe — posta
ram się sam nawiązać kontakt
z Waszym rządem, o ile wyrazi
on chęć po temu. Zdaję sobie
jasno sprawę, że w chwili o-

becnej Stany Zjednoczone nie
wezmą udziału w spotkaniu je
dnakże niewątpliwie zapoznał
się Pan z bardziej życzllwynt
oświadczeniem w tej sprawie,

Wydaje się mi, że Stany Zjed
noczone ułatwią moją sytuację
wobec amerykańskiej opinii
publicznej o tyle, o ile potrafią.

2. Powstaje kwestia: jak się
ustosunkuje do tego Pański
rząd? Pragnęlibyśmy o tym
wiedzieć, zanim zwrócimy się
do Was z oficjalną propozycją
i rozpatrzymy takie kwestie,
jak kwestia czasu i miejsca.
Anthony Eden, z którym Pan

odbył tak wiele przyjaznych
rozmów, przybędzie oczywiście
wraz ze mną. Nigdy nie mia
łem przyjemności spotkać się z

Panem Malenkowem albo też
— o ile pamiętam z lat wojen-

złożonym . przez prezydenta
Eisenhowera na konferencji
prasowej w dniu 30 czerwca.

nych — ż którymkolwiek z
Pańskich przyjaciół politycz
nych.

3. Byłbym bardzo rad, gdyby
Pan mnie poinformował, czy
podoba się im myśl o przyjaz
nym spotkaniu bez porządku

dziennego a tylko w jedynym
celu znalezienia rozsądnego
sposobu współżycia obok sie
bie w atmosferze wzrastające
go zaufania, łagodzenia napięć
w atmosferze pomyślności.

4. Mimo że nasze spotkanie
— niezależnie od tego, gdzie się
odbędzie — będzie spotkaniem
pełnym prostoty, nieoficjal
nym i potrwa zaledwie kil
ka dni, może się ono stać
preludium do spotkania na

szerszą skalę, podczas którego
wiele spraw mogłoby być ure
gulowanych. Nie jestem jednak
upoważniony do wypowiadania
czegokolwiek na ten temat'
prócz własnych nadziei.

5. Dużo myślę o naszych
przyjaznych stosunkach w cza
sie wojny i proszę o poinfor
mowanie mnie możliwie jak
najprędzej, co o tym sądzi Pan
i Pana przyjaciele. ,

2. Cist IV. M. Mołotowa do IV. Churchilla, wręcxomj
prses ambasadora ZZSRfl w Anglii

A. Malika b lipca 1454 r.

Dziękuję za Pański ważny
Bśt, przekazany ml 4 lipca
przez ambasadora Haytera.

Rząd radziecki przestudiował
z zainteresowaniem ten list,
którego* znaczenie w zupełności
rozumie. Może Pan być prze
konany, że Pańska inicjatywa
spotka się z przychylnością, na

którą całkowicie zasługuje,
zwłaszcza w obecnej ogólnej
sytuacji.

Pański projekt przyjaznego
spotkania, w którym uczestni
czyliby zarówno Pan jak i pre
mier G. M. Malenkow, oraz

wypowiedziane przez Pana u-

wagi o celach tego spotkania
przyjęto w Moskwie z sympa

tią. Rrzecz jasna, źe udział w

takim spotkaniu P. A. Edena,
którego osoba związana jest
blisko ze sprawą rozwoju sto
sunków między naszymi kra
jami, uważany jest za zupeł
nie naturalny.

Mamy wrażenie, że taki oso
bisty kontakt może przyczynić
się do realizacji spotkania w

szerszym gronie na najwyż
szym szczeblu, o ile uznają to
za stosowne wszystkie strony
zainteresowane w rozładowa
niu napięcia międzynarodowe
go i w utrwaleniu pokoju.

Uważam za potrzebne zako
munikować Panu ogólną opi
nię czołowych polityków w

Moskwie. Wspominają-oni nie
raz nasze koleżeńskie stosun
ki w okresie wojny i wybitną
rolę, jaką odegrał Pan osobi
ście w tych wszystkich spra
wach. Słusznie wspomniał Pan
znów o tych czasach. Zachodzi
pytanie, dlaczego — skoro w

latach wojny istniały między
naszymi krajami stosunki ma
jące talk pozytywne znaczenie
nie tylko dla naszych naro
dów lecz i dla losów świata,
stosunki te nie mogą rozwi
jać się w tym samym dobrym
kierunku również obecnie? Co
się nas tyczy, to dążymy do
tego i w tym właśnie duchu
traktujemy Pański list.

3. Cist IV. Churchilla do IV. M. Mołotowa,
prsesłanff prxex p. Hatjtera 7 lipca 1454 r,

j Bardzo dziękuję za Pański list, na który odpowiem za kilka dni. ■>»

4. Cist Churchilla do IV. M, Mołotowa,
przesłantj prxex p. btatftera 27 lipca 1454 r,

(Osobisty Ust premiera do p. Mołotowa).
Żałuję, że do chwili obecnej nie

mogłem odpowiedzieć na prze
słany przez Pana bez zwłoki u-

przejmy list z dnia. 5 lipca, ale
jestem przekonamy,że na pod
stawie swych rozmów z p.
Edenem zrozumiał Pan, że mu-

siałem zaczekać na doprowa
dzenie do końca konferencji
genewskiej. Cieszę się, że osią
gnięto tam porozumienie i mam

nadzieję, że nie zostanie ono

naruszone.
Po odbyciu narady z kolega

mi przygotowałem się do prze
słania Panu nowego listu, aby
zaproponować spotkanie, po
wiedzmy w końcu sierpnia lub

w pierwszej połowie września,
w jakiejkolwiek miejscowości w

pół drogi ■— takiej jak Bern,
Sztokholm lub Wiedeń. Tym
czasem jednak opublikowana
została Pańska nota z dnia
lipca w odpowiedzi na naszą
notę z dnia 7 maja. Nie odpo
wiada to naturalnie planowi,
który miałem na myśli. Moje
dążenia i nadzieje polegały na

tym, by przeprowadzić nieofi
cjalne dwustronne rozmowy
między szefami obu naszych
rządów, ale ab eonie, po zakoń
czeniu konferencji genewskiej,
postanowił Pan zaproponować
zwołanie oficjalnej konferencji

z udziałem państw europej
skich i Stanów Zjednoczonych,
aby znowu omówić propozycje
wysunięte przed kilku miesią
cami przez rząd radziecki w

sprawie bezpieczeństwa zbio
rowego w Europie, przy czym
— jak sądzę — obecność sze
fów rządów na tej konferencji
nie jest przewidywana.

Zastąpiło to widocznie na pe
wien czas proponowane przeze
mnie nieoficjalne spotkanie w

małym gronie, które mogłoby
się stać wstępem do konferen
cji trzech lub czterech mo
carstw na najwyższym szcze
blu. .

5. Cist IV. M. Mołotowa bo (V. Churchilla, prxekaxantj
prxex 3. A. Malika p. A. Cdenowi 31 lipca 1454 r.

Potwierdzam odbiór Pań
skiego listu z dnia 27 lipca.

Ffeze Pan w siwoim liście,
źe nasza propozycja zwołania
konferencji ogólnoeuropejskiej
w sprawie bezpieczeństwa
zbiorowego w Europie, zawar
ta w nocie z dnia 24 lipca, za

stąpiła widocznie na pewien
czas proponowane prze® Pana
spotkanie szefów rządów na
szych państw.

Muszę powiedzieć, że nie wi
dzimy podstaw do tego, by u-

ważać, iż wysuniętą w Pań
skim liście z dnia 4 lipca pro

pozycję odbycia nieoficjalnego
spotkania — i to bez żadnego
porządku dziennego — należy
uzależniać od sprawy zwołania
w ciągu najbliższych miesięcy
konferencji dotyczącej zapew
nienia bezpieczeństwa w Eu
ropie.

b. Cist IV. Churchilla bo IV. M. Mołotowa prxekaxanq
prxex p, btatftcra b sierpnia 1454 r.

(List
Dziękuję Panu za pański Ust

t 31 lipca. Nie było moim za
miarem zawiadomić Pana, że
zmieniłem w jakimkolwiek sto
pniu swój początkowi) projekt.
Jednakże fakt, że ponowił Pan
niespodziewanie swą propozy
cję berlińską — stworzył nową
sytuację, ponieważ niemożliwe
byłoby prowadzenie wielkiej o-

flojalnej konferencji między
narodowej równocześnie z nie-

W. Churchilla do W. M. Mołotowa.) *

oficjalną konferencją dwóch
mocarstw na najwyższym szcze.

blu, którą proponowałem i któ
ra jak mi się wydaje, również
Pana zdaniem mogłaby się o-

kazać pożyteczna. Rządy bry
tyjski, amerykański i francu
ski, do których Pan się oficjal
nie zwrócił, przygotowują obe
cnie swe odpowiedzi. Mimo '

>

ministrowie Anglii i innych
krajów mogą być w podró

żach w tym czasie, sądzę, że
odpowiedź od trzech zaintere
sowanych rządów na Pana no
tę dyplomatyczną będzie praw
dopodobnie wysłana w ciągu
bieżącego miesiąca, A więc, za
czekajmy do czasu, póki nie

dowiemy się, co w związku z

tym nastąpi, a następnie prze
studiujemy raz jeszcze mój
projekt w świetle tych wyda
rzeń.

7. Cist iV. M. Mołotowa bo Churchilla, prxekaxant/
prxex J. A. Malika 12 sierpnia 1454 r.

(Prywatny i osobisty list W. M. Mołotowa do premiera

Otrzymałem Pański list z

6 sierpnia,. w którym zawia
damia Pan, że nie zmienił Pan
w jakimkolwiek stopniu swe
go początkowego planu i źe
zamierza Pan powrócić do tej
sprawy.

Jeśli chodzi o naszą propo
zycję w sprawie konferencji
ogólnoeuropejskiej oraz w

sprawie konferencji ministrów
czterech państw — jak Panu
wiadomo — jest to odpowiedź
na odnośną notę trzech rządów
z 7 maja. Ta nasza odpowiedź
rzecz zrozumiała — odraczana
była do chwili zakończenia
konferencji genewskiej. Ze
swej strony uważam, że pozy
tywne rezultaty osiągnięte w

W. Churchilla.)
Genewie powinny byłyby się
przyczynić do uregulowania
również innych zagadnień.

W związku z Pana uwagami
na temat naszej noty z 24 lip
ca uważałem za konieczne u-

czynić niniejsze uzupełnienie
do mego poprzedniego listu..

ze Związkiem Radzieckim
MOSKWA

Agencja TASS podaje:
Jak już donosiła prasa, rząd radziecki wystosował 16

grudnia 1954 roku do rządu francuskiego notę, w której
stwierdzał, że zawarcie przez rząd francuski tak zwanych
układów paryskich jest wyraźnie sprzeczne z zobowiąza
niami powziętymi przez Francję na mocy „układu o soju
szu i pomocy wzajemnej nrędzy Związkiem Socjalistycz
nych Republik Radzieckich a Republiką Francuską".
26 stycznia 1955 roku amba

sador Francji . w Moskwie
Louis Joxe wręczył ministro
wi spraw zagranicznych ZSRR
W. M. Mołotowowi notę za
wierającą odpowiedź rządu •

francuskiego.
18 marca br. minister spraw

zagranicznych ZSRR W. M.
Mołotow wręczył ambasadoro
wi L. Joxe‘owi nową notę rzą
du radzieckiego w sprawie u-

kładu francusko-radzieckiego.
Nota rządu francuskiego

stwierdza m. in.:
Rząd radziecki zakomuni

kował rządowi . francuskiemu,
iż zamierza anulować pakt
francusko-radziecki w wypad
ku, jeżeli nastąpi ratyfikacja
układów podpisanych w Pary
żu dnia 23 października 1954
roku.

Rząd francuski nigdy nie
brał udziału w żadnym ukła
dzie, bezpośrednio lub pośred
nio sprzyjającym agresji w

Europie i właśnie na tej nie
zmiennej zasadzie jego polity-.
ki, której potwierdzeniem są
liczne przykłady, oparte są za
równo układy paryskie, jak 1
pakt francusko radziecki. Nie
są one nie tylko niezgodne z

organizowaniem 1 budowaniem

bezpieczeństwa europejskiego,
lecz wręcz przeciwnie, stano
wią wkład do tego dzieła.

Rząd francuski jest zdecy
dowany kontynuować działal
ność, iaka podjął w celu umo
cnienia pokoju w Europie, tj.
wykorzystać każdą możliwość
lub stworzyć możliwość dla
rokowań lub konferencji, by
uregulować problemy, jakie
się wyłoniły w' ciągu ostatnich
10 lat. Rząd francuski zako
munikował o tym z trybuny
ONZ 22 listopada 1954 r. w o-

świadczeniu, którego zasady
podtrzymuje w całej pełni.

NOTA RZĄDU
RADZIECKIEGO

18 MARCA BR. MÓWI
M. IN.:

W związku z notą rządu
francuskiego z 26 stycznia br.
rząd radziecki uważa za ko
nieczne oświadczyć co nastę
puje:

Nota z 26 stycznia dowodzi,
że rząd francuski zamierza
przeforsować ratyfikację i
wprowadzenie w życie ukła
dów paryskich. Tym samym
bierze on odpowiedzialność za

remiilitaryzację Niemiec za
chodnich i włączenie ich do u-

z

lgnorujqc opór społeczeństwa

zachodnio-niemieckiego

układy paryskie
BERLIN

Z Bonn donoszą, te w piątek 18 bm. Bundesrat (izba
wyższa parlamentu zachodnio-niemieckiego) ratyfikował
układy paryskie, ignorując opór społeczeństwa zachod
nio-niemieckiego.
Posiedzenie rozpoczęło się

w godzinach rannych. Przewo
dniczył premier Palatynata
Reńskiego — Altmeier.

Jako sprawozdawca Komisji
Spraw Zagranicznych zabrał
głos prezydent Senatu Bremy
— Kaisen. Zalecił on najpierw
w imieniu większości komisji
zaaprobowanie układu o Za
głębiu Saary, mimo iż układ
ten budzi „poważne wątpliwo
ści". Kaisen zalecił także wy
rażenie zgody na tzw. układ
o „zakończeniu reżimu okupa
cyjnego", który — jak wiado
mo — vz istocie rzeczy ozna
cza utrwalenie okupacji Nie
miec zachodnich, ale z tą róż
nicą, że militaryści zachodnio-

niemieccy uzyskują wolną rę
kę dla odbudowania Wehr
machtu. Co się tyczy dwóch
pozostałych układów — jed
nego o dalszym pobycie zacho
dnich wojsk okupacyjnych o-

raz drugiego—o wejściu repu
bliki bońskiej do paktu a-

tlantyckiego i do „unii zacho
dnio-europejskiej" — to spra
wozdawca utrzymywał, że nie
wymagają one w ogóle za
twierdzenia przez Bundesrat.

Następnie odbyło się
GŁOSOWANIE.

Układ w sprawie reżimu o-

kupacyjnego został ratyfiko
wany 29 głosami przeciwko 9,
przy czym przedstawiciele za
chodniego Berlina wstrzymali
się od głosowania, motywując
to stanowisko faktem, że rola
Berlina w układach paryskich
„nie została jeszcze wyjaśnio-
na.

Za układem wypowiedziały
się: Nadrenia Północna—West
falia, Bawaria, Badenia—Wir
tembergia, Szlezwik — Hol
sztyn, Palatynat Reński, Ham
burg i Brema, przeciwko ukła
dowi Dolna Saksonia i Hesja.

Z kolei Bundesrat zatwier
dził układ o Zagłębiu Saary, od
rzucając wniosek heski o prze
kazanie sprawy komisji arbi
trażowej. Decyzja ta zapadła
21 głosami przeciwko 17.
Przedstawiciele zachodniego
Berlina Wstrzymali się od gło
su. Za przekazaniem sprawy
do komisji arbitrażowej głoso
wały: Hesja, Dolna Saksonia,
Bawaria i Brema.

Co się tyczy układu o poby-
oie wojsk okupacyjnych w

Niemczech zachodnich oraz u-

kładu o wejściu repub’iki boń-
skiei do paktu atlantyckiego h
„unii zachodnio-europejskiej"*
to Bundesrat „nie zgłosił żad
nych zastrzeżeń", co uznane

zostało za dokonanie ratyfika
cji obu tych układów.

Pomimo przyjęcia układu o

Zagłębiu Saary, Bundesrat u- sakodaić ostatecznej ratyfika
cji wszystkich układów pary
skich.

W ciągu niespełna godziny
— podkreśla komentator a-

gencji ADN — Bundesrat r«-

wziął decyzję tak brzemienną
dla losów narodu niemieckie
go. z

Zachcdnio-niemiecka agen
cja prasowa DPA cytuie o-

świadczenie Adenauera złożo
ne wobec przedstawicieli pra-

noścl mieszkańców Zagłębia
Saary d!o narodu niemieckie
go". Rezolucja wyraża pogląd,
że „ostateczne ustalenie gra
nic Niemiec pozostaje kwestią
do, uregulowania w traktacie
pokojowym".

Wreszcie Bundesrat przyjął
rezolucję Komisji. Spraw Za
granicznych, uchwaloną 26
lutego przez Bundestag, w

sprawie „przywrócenia jedno
ści Niemiec". Rezolucja ta za
wiera kilka ogólnikowych fra
zesów na temat zjednoczenia
Niemiec, jako „najpilniejszego
zadania polityki niemieckiej",
jak również w sprawie roko
wań na ten temat między mo
carstwami okupacyjnymi.

*

Motywując negatywne sta
nowisko swego kraju wobec
układów paryskich socjalde
mokratyczny premier Hesji
Zinn oświadczył m. in'.: „He
sja wypowiada się przeciwko
układom z tego względu, że u-

trudniają one na czas nieprze
widziany, a może nawet unie
możliwiają zjednoczenie Nie
miec".

W piątek odbyło się również
posiedzenie Bundestagu. Wię
kszością głosów odrzucony zo
stał wniosek SPD, by odroczyć
ratyfikację układu o Zagłębiu
Saary aż do chwili wyjaśnie
nia rozbieżności w interpreta
cji tego układu przez partne
rów. Za wnioskiem tym głoso
wało prócz socjaldemokratów
także kilku posłów BHE
FDP.

JAK ZATWIERDZONO
UKŁAD

O ZAGŁĘBIU SAARY
W sprawozdaniu z piątkowe

go posiedzenia Bundesratu a-

gencja ADN podkreśla, źe nad
samym układem o Zagłębiu
Saary głosowania w ogóle nie
było, uznano bowiem, że układ
ten właściwie „nie wymaga
aprobaty" izby wyższej parla
mentu zachodnio-niemieekie-
go» Przyjęcie układu o Zagłę
biu Saary nastąpiło jedynie w

sposób pośredni . przez odrzu
cenie wniosku o przekazanie
sprawy do komisji arbitrażo
wej.

Według doniesień agencji
ADN z Bonn, Adenauer na

czwartkowym posiedzeniu Ko
misji Spraw Zagranicznych
Bundesratu domagał się sta
nowczo bezwarunkowej zgody
na iikłady paryskie, ażeby nie
utrudniać rerpilitaryzacji Nie
miec zachodnich. Adenauer
wzywał w szczególności do od
rzucenia wniosku o przekaza
nie do komisji arbitrażowej
sprawy Zagłębia Saary oba
wiając się, że może to prze-

1

chwalił rezolucję, w której
wysuiya liczne zastrzeżenia.
Rezolucja traktuje rozwiązanie
problemu Zagłębia Saary prze
widziane w układach pary
skich jako prowizorium i re
zerwuje ludności tego obszaru
możność „swobodnego opowie
dzenia się za Niemcami". Przy
sposobności rezolucja Bundes
ratu wysuwa hasła rewizjoni
styczne. Głosi ona, że „statut
Zagłębia Saary nie przekreśla -sy po piątkowej uchwale Bun-

przynależności tego obszaru desratu. Zdaniem Adenauera.
do Niemiec w granicach z 31 '.. 1 •

grudnia 1937 r. ani przynależ- Jałty i Poczdamu".

,__ -__ —.
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„uchwała ta przekreśla ducha

grupowań militarnych niektó
rych państw zachodnich, u-

grupowań wymierzonych prze
ciwko Związkowi Radzieckie
mu i innym miłującym pokój
państwom.

W związku z tym rząd ra
dziecki uważa za konieczne
oświadczyć, że powoływanie
się rządu francuskiego na tak
zwany „system ograniczeń,

kontroli i gwarancji", przewi
dziany w stosunku do Niemiec
zachodnich przez układy pa
ryskie dotyczące utworzenia
unii zachodnio - europejskiej,
jest nieuzasadnione.

Rząd radziecki nie może zgo
dzić się z twierdzeniem rządu
francuskiego, jakoby układy
paryskie miały przyczynić się
do zapewnienia bezpieczeństwa
Europy. Gdyby rząd francuski
istotnie troszczył się o zapew
nienie bezpieczeństwa Europy,
to nie miałby podstaw do od
rzucenia propozycji rządu ra
dzieckiego w sprawie zorgani
zowania systemu bezpieczeń
stwa -zbiorowego w Europie.
Tymczasem rząd francuski, nie
wysuwając żadnej innej pro
pozycji, odmówił nawet wzię
cia udziału w ogólnoeuropej
skiej konferencji na ten te
mat.

Rząd francuski nie uważał
za konieczne wypowiedzieć się
w sprawie oświadczenia za
wartego w nocie rządu radziec
kiego z 16 grudnia 1954 r., źe
obecna polityka rządu francus
kiego nie tylko nie jest zgodna
z zobowiązaniami Francji, wy
nikającymi z francuSko-ra-
dzieckiiego paktu o sojuszu i

pomocy Wzajemnej, lecz jest
nawet bezpośrednio wymierzo
na przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i innym miłującym
pokój państwom europejskim.

Taka polityka rządu francu
skiego jest z gruntu sprzeczna
z duchem i literą paktu fran
cusko -radzieckiego.’

W związku z powyższym
rząd radziecki potwierdza swe

stanowisko określone w nocie
z 16 grudnia 1954 r. i oświad
cza ponownie, że ratyfikacja
układów paryskich doprowadzi
do unieważnienia francusko-
radzieckiego paktu o sojuszu
i pomocy wzajemnej, za co cał
kowitą odpowiedzialność po
niesie rząd francuski.

*

Ambasador L. Joxe oświad
czył, że bezzwłocznie przekaże
tę notę rządowi francuskiemu.

SPD zaskarżyła
uchwałę

w sprawie Zagłębia Saary
BERLIN

Z Bonn donoszą, że Niemie
cka Partia Socjaldemokratycz
na (SPD) złożyła skargę w

Trybunale Konstytucyjnym w

Karlsruhe przeciwko francu-
sko-niemieckiemu układowi w

sprawie Saary, który został
ratyfikowany przez Bundes
rat (izba wyższa parlamentu
bońskiego) w dniu 18 marca.

Skargę tę — jak oświ.adctzają
przywódcy SPD — popiera 170
deputowanych do Bundestagu
(izba niższa). Konstytucja Re
publiki Federalnej stwierdza,
że tego rodzaju skargi muszą
być poparte przez co najmniej
jedną trzecią deputowanych,
a Bundestag liczy 509 deputo
wanych.

Kierownictwo Partii Socjal
demokratycznej wystosowało
depeszę do prezydenta Repu
bliki Henssa, zawiadamiając
go o skardze złożonej w Try
bunale Konstytucyjnym i pro
sząc, aby nie podpisywał ukła
du w sprawie Saary do chwili
rozstrzygnięcia sprawy przez
trybunał.

spotka surowa kara
Z procesu grupy szpiegów amerykańskich

WARSZAWA' \
Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie, przed którym

toczy się proces grupy szpiegów wywiadu amerykań
skiego, wysłuchał przemówień stron.

Prokurator wojskowy ppłk.
H. Golczewski na wstępie swe
go przemówienia oskarżyciel-
skiego stwierdził, że główne
postacie rozpatrywanej w toku
przewodu sądowego afery szpie.
gowskiej wywiadu amerykań
skiego — to oskarżeni Jerzy
Lewszecki i L. Skowron.

„Pierwszemu — mówi proku
rator —■przypadła rola szpie-
ga-emisariusza, drugiemu rola
kandydata na „premiera" emi
gracji, tudzież na szpiega i dy-
wersanta, pozostałym oskarżo
nym wyznaczono drugoplanowe
role. Oskarżonym Zofii Czoła-
sińskiej i Feliksowi Szczepań
skiemu — rolę pomocników w

tej grze szpiegowskiej, a dezer
terzy, oskarżeni Józef Babiarz
i Stanisław Rajkowski, przekra
da się do kraju jako szpiedzy
wywiadu amerykańskiego —

członkowie przyszłej sieci

szpiegowskiej.
„Wiemy doskonale — mówi

prokurator — źe z obozów dla
uciekinierów uczyniono targ na

niewolników wyzutych z god
ności ludzkiej, z uczciwości i

patriotyzmu, a idących na dro
gę zdrady i sprzedajności. Pro
ces dzisiejszy ukazał nam z ca
łą wyrazistością, że akcjonariu
szami w kupnie i szpiegowskim
wychowaniu tych spaczonych,
a czasami nieszczęśliwych ludzi
jest m. in. i dwójka londyńska
jako wierny podnóżek amery
kańskiego wywiadu".

Stwierdzając, że oskarżony
Lewszecki należał do płatnych
agentów ośrodka amerykańskie
go wywiadu „Camp-King", pro
kurator podkreśla, że „Ćamp-
King” to jeden z wielu ośrod
ków wywiadu amerykańskiego
rozsianych na terytorium ade-
nauerowskiego państwa, w któ
rych ze zdrajców i uciekinierów
montuje się siatki szpiegowskie
działające przeciwko obozowi
postępu i pokoju.

Oskarżeni Lewszecki i Sko
wron w toku przewodu sądowe
go usiłowali pomniejszyć, a na
wet skarykaturować swoje za
miary i role. Przedstawiają oni
swoją grę jako wzajemne sondo
wanie swoich zamiarów. Pyszna
zresztą jest ta gra tych dwóch
szczwanych lisów, z których
jeden sonduje drugiego, by pó
źniej zrewanżować się wzajem
nie już’w śledztwie i na roz
prawie nie bardzo przyjemnymi
epitetami, które u „pana kapi
tana" odnośnie „pana premie
ra" brzmią coś ' W rodzaju
„szmata i kompletne zero", a u

„pana premiera" w stosunku do
„pana kapitana" „awanturnik,
hochsztapler i fanfaron".

Prokurator , podsumowuje na
stępnie dane z przewodu sądo
wego dotyczące oskarżonych
Czołosińskiej i Szczepańskiego,
obciążonych zarzutami udziela
nia pomocy agentowi wywiadu
amerykańskiego Lewszeckiemu
i kontaktowania go ze Skowro
nem — i stwierdza, że na plus
Czołosińskiej należałoby zapi-

sać fakt jej usiłowań w kie
runku pewnego paraliżowania
działalności Lewszeckiego,

Omawiając przestępstwa o-

skarżonych Rajkowskiego i Ba
biarza oskarżyciel wskazuje, że

obaj ci dezerterzy i zdrajcy,
to przeszkoleni amerykańscy
szpiedzy, nasłani do Polski we

wrogich celach i że zarzuty ak
tu oskarżenia wobec nich na
leży uznać za w pełni udowod
nione.

„Obywatele sędziowie — mó
wi prokurator — gra o szpie
gowskiego premiera i jego
szpiegowską siatkę zakończyła
się fiaskiem. Nie pomogła in
tryga, ani nie pomogły pienią
dze i szantaż. Władze nasze

skutecznie sparaliżują i udare
mnią każdy przejaw wrogie]
działalności, a nasze ludowe są
dy będą karać z całą surowo
ścią prawa zdrajców i wyrzut
ków nie mających żadnego o-

parcia w narodzie".
Prokurator w konkluzji swo

ich wywodów, w toku których
poddał kwalifikacji prawnej
przestępcze czyny oskarżonych,,
wniósł o wymierzenie oskarżo
nemu Lewszeckiemu kary
śmierci, oskarżonemu Skowro
nowi kary 12 lat więzienia, o-

skarżonemu Rajkowskiemu 10
lat, oskarżonemu Babiarzowi 12
lat, oskarżonej Czołosińskiej 7
lat i oskarżonemu Szczepańskie
mu 5 lat więzienia.

Po przemówieniach obrońców
głos zabrali oskarżeni prosząc
Sąd o łagodny wymiar kary.

Sąd zapowiedział ogłoszeni#
wyroku w sobotę dnia 19 bm.

Departament Stanu

obmówił wiz
inż^iersm radzieckim

MOSKWA

Agencja TASS podaje:
W lutym Instytut Inżynie

rów Radiowych w Stanach
Zjednoczonych przesłał do Mi
nisterstwa Łączności ZSRR za
proszenie do specjalistów ra
dzieckich do wzięcia udziału
w dorocznej konferencji in
stytutu, która odbędzie się w

dniach 21—24 bm. w Nowym
Jorku.

Ministerstwo Łączności ZSRR

przekazało zaproszenie Wszech-
związfkowemu Stowarzyszeniu
Naukowo-Technicznemu Ra
diotechniki i Łączności im.
Popowa, które wyraziło chęć
wysłania grupy specjalistów
na tę konferencję Instytutu
Inżynierów Radiowych USA
oraz poprosiło o wizy wjazdo
we dla członków tej grupy.

Obecnie podano do wiado
mości, że Departament Stanu
USA odmówił wydania wil
grupie inżynierów radzieckich,
motywując swą decyzję tym,
iż Instytut Inżynierów Radio
wych USA nie wysłał rzeko
mo zaproszeń do Ministerstwu
Łączności ZSRR.

USA, Anglia i Francja
zwołują separatystyczną konferencją

w sprawie Isidoehlia
Jak donosi agencja France

Presse, minister spraw zagra
nicznych Francji Antoine Pi
nay przemawiając 17 bm. na

posiedzeniu Komisji Spraw Za
granicznych Zgromadzenia Na
rodowego omówił sytuację na

Bliskim Wschodzie i zagadnie
nia związane z planami utwo
rzenia tzw. „poolu zbrojenio
wego". Poruszył op również
problemy Azji południowo-
wschodniej.

Pinay oświadczył m. in., „że
zwołanie separatystycznej kon
ferencji trzech mocarstw

(Francja, Anglia i Stany Zje
dnoczone), poświęconej zagad-

nieniom Indochin zostało jut
postanowione. Celem tej kon
ferencji —■jak powiedział
Pinay — jest „omówienie
problemów, jakie wyłonią się
w państwach stowarzyszonych
w toku realizacji postanowień
genewskich", w tym również
ewakuacji Haifongu i wybo
rów mających się odbyć W
Wietnamie, Laosie i Kambo
dży.

Londyński korespondent
dziennika „Scotsman" donosi,
że spotkanie trzech mocarstw

odbędzie się w kwietniu w Pa
ryżu podczas sesji rady paktu
północno-atlantyckiego.

Przed rozstrzygnięciem Konkursu
(Korespondencja własna z Warszawy)

CE raurdziwy szturm przy-
, pusaczono w piątek do

Filharmonii Narodowej. Nie
obyło się nawet bez drabiny
oblężniczej; grupa Mai
dostała się do kotłowni a

stamtąd po drabinie do
szatni jurorów. Widzowie
na gapę nie mieli jednak
szczęścia uczestniczenia w

koncercie. Musieli oni opu
ścić gmach Filharmonii.
Kiedy dowiedział się o tym
zajściu pianista węgierski
Gyorgy Banhalmi pmeby-
wający w tym czasie w po
koju kandydatów, powie
dział do otaczających go
osób

— Oto czym jest muzyka
Chopina,

Rzeczywiście takiego, tło
ku jaki panował w piątek
w Filharmonii nie notowa
no dotychczas na przesłu
chaniach. Wszystkie pomie
szczenia były tak nabite
ludźmi, że trudno było we
tknąć przysłowiową szpilkę.

Przesłuchania wieczorne,
iu których uczestniczyła ró-
lonież królowa belgijska
Elżbieta zapoczątkował pla
nista węgierski Gyorgy
Banhalmi Koncertem, f-moll.
Zagrał on z dużą silą i wieł-

kim zacięciem dramatycz
nym. Recitatino z Larghet
ta i sam finał byl porywa
jący. Z największym jednak
zainteresowaniem przysłu
chiwano się grze Polaka Mi
łosza Magina, który odegrał
Koncert e-moll. Zagrał go
znakomicie.

Tamas Vasary (Węgry)
zabłysnął swym niepowsze
dnim talentem tego wie
czoru w Koncercie f-moll.
Już na próbach członkowie
orkiestry określali go jako
pianistę niezwykle uzdolnio.
nego, niesłychanie wrażli
wego. Tak też i było. Soli
sta Państwowej Filharmo
nii w Budapeszcie Tamas
Vasary już od pierwszych
akordów potrafił zaintere
sować słuchacza, przycią
gnąć go. Cechowała go du
ża swoboda połączona z pre.
cyzją i szlachetnością
brzmienia.

Po przerwie zasiadła na

estradzie konkursoioej pia
nistka japońska Kiyoko Pa
naka, uczennica prof. Laza-
re Levy. Gra Japonki od
pierwszych akordów Allegro
maestoso potrafiła zaintere
sować Nuchacza, potrafiła
oddalić jego myśli od po-

bocznych spraw a skupić je
dynie na- muzyce bogatej w

poetyckie piękno.
Jako ostatni w finale za

siadł do fortepianu Andrzej
Czajkowski. Koncert f-moll
w jego wykonaniu nosił ce
chy dramatycznego napię
cia,, a jednocześnie koncep
cja, jego była niezwykle
śmiała, młodzieńcza, pory
wająca. Entuzjazm sali byl
podzięką za piękno muzyki,
za głębokie niezapomniane
wzruszenia.

W nocy z piątku na sobo
tę rozpoczęła prace komisja
skrutacyjna. W godzinach

• rannych zbierze się jury i
zadecyduje ostatecznie kto
zostanie zwycięzcą Konkur
su. Ogłoszenie wyników na
stąpi w godzinach wieczor
nych] po czym odbędzie się
uroczyste rozdanie nagród
i koncert laureatów w sali
Filharmonii Narodowej.

We wtorek 22 bm. zv go
dzinach wieczornych piani
ści wyjadą z Warszawy do
Krakowa gdzie przebywać
będą2dni,poczymna3
dni wyjadą do Zakopanego.
Do Warszawy powrócą 28
bm.

WŁODZIMIERZ LIKSZA



POM Brzqczowice i myślenickie
spółdzielnie przed startem

Zsloga Andrychowsklaj FfcJrykl
Maszyn, produkująca tokarki dla

POM, GOM I TOR, wykonała plan
za rok zabiegły w 105 proc.

Na zdjęciu: brygada montażowa

Władysława Marka przeprowadza
końcowy montaż tokarek.

CAF — lot. Kondracki

Człowiek**ryba

/ Czy wiecie, że w Gdyni ży-
Je... człowiek-ryba? Jest nim

taż. mgr Paulin Olszewski —

pracownik wydziału oceano
grafii Marskiego Instytutu Ry
backiego. Głównym zadaniem

mgr Ciszewskiego jest badanie

głębin morza.

Dotychczas Paulin Ciszew
ski badał faunę i florę Bałty
ku, używając do swych pod
morskich wycieczek zwykłego
skafandra nurka. Skafander

ten, ciężki i niewygodny, krę
pował ruchy badacza. Obec
nie — jak nas informują —

taż. Ciszewski otrzyma skafan-

Od początków budowy kom
binatu bawełnianego w Andry
chowie dużą pomoc okazują
załodze naukowcy. Tak np.
przy budowie przędzalni cien-
koprzędnej z cenną pomocą w

zakresie technologii pospieszy
li naukowcy Politechniki Łódz
kiej, z pro.f. Pawiem PRINDI-
SZEM na czele.

Obecnie na Politechnice Ślą
skiej im. W. Pstrowskiego w

Gliwicach opracowuje się me
todę oczyszczania ścieków dla
kombinatu andrychowskiego.
Przygotowuje ja zespół prof.
dr ZACZYŃSKIEGO, który u-

przednio opracował zasady 1
wytyczne dla zalewu zbiorni
ka na zaporze w Goczałkowi
cach.

0.
statnia uchwala rządu o

wzmocnieniu działalności
kulturalno - oświatowej

prezydiów rad narodowych
nasuwa szereg wniosków. U-

wagi, które zamieszczamy w

tym artykule są próbą uka
zania tych zasadniczych nie
dociągnięć oddziałów kultu
ry rad narodowych, które w

realizacji uchwały rządu po
winny być w pierwszym rzę
dzie zlikwidowane. Zdajemy
sobie sprawę, że sygnalizuje
my tu ogólniejsze problemy,
nie wdając się zbytnio w

szczegóły błędów oddziałów

kultury, o których tak często
Piszą do nas korespondenci
terenowi.

*

Jest
we wszystkich powia

towych radach narodowych
oddział, zwany oddziałem

kultury, Do niego to należy
prowadzenie polityki kultu
ralnej we wsiach i miastecz
kach powiatu, opieka i kiero
wanie świetlicami wzorcowy
mi, upowszechnianie czytel
nictwa, inspirowanie twórczo
ści ludowej, opieka nad folk
lorem. Nie ma chyba na tere
nie województwa oddziału
kultury przy powiatowej ra
dzie, na którym w przeciągu
ostatnich kilku lat nie „wie
szano by systematycznie psów".
Prasa pisząc artykuły o złej
pracy świetlic, pytała stale: A
co na to Oddział Kultury
PRN? Kierownicy świetlic klę
li na czym świat stoi na brak

Pomocy. Ogólne przekonanie
brzmiało: oddziały kultury
me robią nic, aib0 robją bar_
dzo niewiele. Cała ich dzia-
żainośc to w dużej mierze fik
cja.

Trzeba powiedzieć, że po

grudniowych w sy

odkrywa tagemniee morza

5!qscy naukowcy współpracują
z zakładami w Andrychowie

fMliiyfea łtulłuTahia ,

— czy dreptanie w miejscu

Koresp. St. KOWALCZE

plsze o zobowiązaniach załogi
POM Brzączowice podjętych
na apel POM Rzędzin i zobo
wiązaniach spółdzielców w

Raciechowicach, Bllczycach i

Wiśniowej we współzawodnic
twie z RSW w Kąśnej Dolnej.
Są to właściwie zobowiązania-
plany akcji wiosennej harmo-

der taw. autonomiczny. Takie
go samego skafandra używali
znani nam z filmu „Przygoda
na Morzu Czerwonym" bada
cze austriaccy.

Dotychczasowe badania lnż.

Ciszewskiego przyniosły nauce

znaczne korzyści. M. in. odkrył
on na ścianie falochronu, przy
basenie Morskiego Instytutu
Rybackiego w Gdyni, kolonię
gąbek. Istnieje możliwość wy
korzystania tego niecodzienne
go w zimnych wodach zjawi
ska dla rozwinięcia hodowli

w celach przemysłowych.

W najbliższym czasie na bu
dowie kombinatu andrychow
skiego przystąpi się do zorga
nizowania próbnej oczyszczal
ni ścieków, gdzie naukowcy
śląscy będą mogli przeprowa
dzać doświadczenia praktycz
ne.

Wybudowana na podstawie
projektów naukowców oczysz
czalnia ścieków dla kombina
tu andrychowskiego będzie
podstawą budowy oczyszczal
ni w całym przemyśle baweł
nianym.

Wzorowa oczyszczalnia w

Andrychowie ma szczególnie
ważne znaczenie z uwagi na

znajdujące się w pobliżu tar
liska łososia, (aw)

tuacji 1 pracy fycłi oddziałów

niewiele się jeszcze zmieniło.
Skoro to samo powtarza się
z- niewielkimi wariantami we

wszystkich powiatach, nie tru
dno wywnioskować, że w or
ganizacji oddziałów kultury,
w ich ustawieniu tkwi niewąt
pliwie zasadniczy błąd. Posta
rajmy się poszukać przyczyn.

Stwierdzenie pierwsze:
większość oddziałów kultury
powiatowych rad narodowych
to oddziały jednooso
bowe. Czy już to samo nie
stanowi o zupełnym nonsen
sie w założeniu. Bo pomyślmy:
gdyby chodziło o realizację
świadomej, zamierzonej i ce
lowej polityki kulturalnej,
kierownik, a zarazem jedyny
pracownik oddziału kultury
nie mógłby nic źrebić, bo dla

jednego człowieka jest to nie
możliwością. A dodajmy, że
kierownik oddziału kultury
na codzień tymi sprawami się
nie zajmuje. Machnął na to
dawno ręką. Polityka kultu
ralna to dla niego slogan, bo
i jak ją ma robić? Piechotą,
przez 24 godzin na dobę? I tak
to będzie chaotyczne i przy
padkowe. A zatem na codzień
kierownik oddziału kultury
zajmuje się głównie pisaniem.
A pisze rzeczy przeróżne. Pro
wadzi budżet — skromny
wprawdzie, ale to wcale nie
oznacza, że papierków jest
mniej. Pisze sprawozdania i

plany pracy. Wydaje zezwole
nia na zabawy i imprezy roz
rywkowe (pamiętajmy — wszy
stko na ‘piśmie). Ile ma robo
ty zwłaszcza w karnawale, nie
trudno sobie wyobrazić. Orga
nizuje festiwale, organizuje
pokazy, organizuje eliminacje.
Spisuje zespoły amatorskie,
spisuje programy, wysyła za

nizujące pracę brygad i akty
wu politycznego POM z zało
żeniami kolektywów spółdziel
czych w. zakresie podniesienia
agrotechnicznego poziomu
prac palowych, obok poczynań
zmierzających do zwiększenia
produkcji hodowlanej.

Zanim — przy ihnej sposob
ności — omówimy je bardziej
szczegółowo, podkreślimy tu
taj wprowadzenie do zobowią
zań sprawy plantacji kukury
dzy. Okazuje się, że Racie
chowice nie „boją się" upra
wiać tej rośliny paszowej na

sporym obszarze, a Wiśniowa

postanowiła nawet bić się o

wydajność 250 q z ha kukury
dzy na zielono.

Zwracamy na to uwagę in
nym POM oraz PZR, które w

propagowaniu uprawy kuku
rydzy w spółdzielniach produk
cyjnych nie wszędzie — m. in.
w pow. krakowskim — zdoby
ły się na dostateczną ofensyw-
ność.

0 1/4 wagi każde) butelki etano
wi soda. Dostarczenie przemysłowi
miliona butelek zaoszczędziłoby 100

tys. kg chemikaliów, w tym <5.500

kg sody, z której produkować można

Inne artykuły przemysłowe, m. In.

proszek do prania. Do zaoszczędze
nia tych surowców może się każdy
przyczynić, dostarczając niepotrzeb
ne butelki do punktu skupu.

0 ponad 4.800 tys. złotych o-

ozczędnoćcl przyniosły w ubiegłym
roku pomysły racjonalizatorskie za
stosowane w przemyśle meblarskim,
wyrobów drzewnych, płyt, sklejek I

zapałek. Milion złotych tytułem pro
mil otrzymał! autorzy pomysłów ra
cjonalizatorskich.

0 5 tys. kompletów nakryć sto
łowych z odpadów wyprodukowała
w ciągu ostatnich dwóch miesięcy
załoga Legnickich Zakładów Platę
rów. Dzięki temu zaoszczędzono
wielo setek kilogramów stali chro
mowej.

0 racjonalna gospodarka surow
cami pozwoliła załodze wykaAczalnl
Rogatyrtsklch ZFB zaoszczędzić w

ub. roku cały wagon mąki kartotlanoj
1 wiele Innych surowców. Zaoszczę
dzone surowce zużywane są w tym
roku na pokrycie bieżących potrzeb.

proszenia, adresuje koperty.
Chyba wystarczy. Święty Biu-

rokracy patronuje mu ze szcze
gólną łaskawością.

Stwierdzenie drugie: Od
dział kultury to teren „węd
rówki ludów". Kierownicy
zmieniają się jak w kalejdo
skopie. Znałam takich, którzy
na rowerze przemierzali kilo
metry dzielące świetlicę od

świetlicy, ściągając na siebie

gromy za zaległości w .pra
cach bieżących (czytaj: pa
pierki). Załamywali się ner
wowo i odchodzili. Byli i hoch
sztaplerzy. Tych z kolei usu
wano.

Rzecz jasna, że tego rodzaju
wędrówki nie wpływają do
brze na pracę. Sprawiają o-

ne, że oddziały kultury to te
ren, na którym przypadkowi
ludzie pracowali przypadko
wo.

Trzeba sobie powiedzieć
szczerze, że sytuacja ta trwa

do dzisiaj. Wprawdzie dzisiaj
już posiedzenia prezydiów co
raz częściej obracają się wo
kół zagadnień kulturalnych,
wprawdzie niedawna kontrola
świetlic przez Min. Kultury
poruszyła trochę i rady naro
dowe i komitety powiatowe
partii, które także nie są bez

winy w tej historii — ale nie
zmieniło to jak dotąd trudnej
sytuacji kierowników oddzia
łu kultury, ale w dalszym cią
guniemamowy oświado-
m e j i konsekwentnie realizo
wanej polityce kulturalnej.

*

Byłam w Nowym Sączu w

przeciągu ostatniego roku

bodaj trzy razy. Za każdą
wizytą . spotykałam nowego
kierownika oddziału kultury.
Sytuacja tam, mimo wyjątko
wych dwóch etatów, jest więc

GAZETA KRAKOWSKA

Kierownik personalny — to

przede wszystkim działacz

partyjny
Jestem personalnym od

przeszło dwóch lat i często
zastanawiałem się nad tym,
dlaczego praca kierowni
ków personalnych jest nie
jednokrotnie zbiurokraty
zowana, dlaczego dochodzi
nieraz nawet do łamania
praworządności. Doszedłem
do wniosku, że składa się
na to parę przyczyn. Bar
dzo często posługujemy się
przestarzałymi kodeksami
pracy, które dziś już nie
mają zastosowania. I to też
nieraz bywa źródłem zatar
gów i nieporozumień mię
dzy pracownikami a kiero
wnictwem zakładu, które
trzymając się (nicobowią-
zujących już) paragrafów,
niejednokrotnie krzywdzi
pracownika. A nowccbo-
wiązujące przepisy ustawo
dawstwa pracy trudno do
stać. Np. w Nowym Sączu
księgarnie w ogóle tych
wydawnictw nie posiadają,
a w Krakowie jak się coś
takiego ukaże to momen
talnie jest rozchwytywane.
Moim zdaniem ustawodaw
stwo pracy povd.nno być
znane nie tylko niektórym
dyrektorom, działaczom
związkowym i prawnikom,
lecz wszystkim pracują
cym.

Jest jeszcze inna trud
ność w pracy kadrowców,
o której obciąłbym wspom
nieć. Odczuwamy ogromny
brak opieki ze strony ko
mitetów partyjnych, jedno
stek nadrzędnych oraz in
stancji związkowych.

Ja osobiście w okresie
dwóch lat byłem zaledwie
3 razy na odprawie perso
nalnych w KP w Nowym
Sączu, ale działo się to je
szcze w roku 1953. Od tego
czasu, a więc od przeszło,
roku, nie było ani jednej
odprawy. Również Central
ny Zarząd Przemysłu Leś
nego ani razu nie zorgani
zował narady kadrowców,
a już Związki Zawodowe
widocznie uważają, że pra
ca personalnych w ogóle
ich nie obchodzi.

Przygotowania do uroczystości
Sabałowych

W połowie czerwca br. roz-

poczną się w Zakopanem uro
czystości ku czci Sabały, zna
nego

'

ludowego pieśniarza
Podhala. Uroczystości trwać

będą do końca bież. roku. Nie
oficjalna inauguracja uroczy
stości Sabałowych nastąpi 23

bm. na zorganizowanym dla

uczestników V Międzynarodo
wego Konkursu Chopinow
skiego, wieczorze podhalań
skiej muzyki, pieśni i tańca

z udziałem 6 najlepszych kapel
góralskich, m. in. Obrochtów

z Zakopanego, Maśniaków i

wręcz rozpaczliwa.
dium Rady Narodowej mówi
o braku szczęścia w stosun
ku do oddziału kultury. W tej
chwili kierownik jest chory
i pewno pójdzie do wojska.
Faktem jest, że od pięciu ty
godni nie ma go wcale, a re
ferentka spraw bibliotecznych
siedzi i płacze. Prezydium in
teresowało się dotąd zagadnie
niem kultury w ten sposób, że

po stwierdzeniu złej sytuacji
w świetlicach składało na bar
ki oddziału kultury nowe po
lecenia, o których i tak było
wiadomo, że nie ma ich komu
w obecnej sytuacji wykonać.
Zacytujmy jeszcze Brzesko,
które także „nie ma jakoś
szczęścia" i stale pozostaje bez

kierownika, bo ten albo od
chodzi, albo jest na kursie, al
bo właśnie dopiero ma

przyjść.
Powiedzmy sobie szczerze:

aktyw kulturalny w radach
narodowych jest bardziej zmę
czony tą sytuacją, niż ci, któ
rzy rzucają nań gromy. Idź
my dalej. Jest on zupełnie bez
radny, i mimo najlepszych
chęci w tej chwili śam nie

potrafi spełnić stawianych mu

-wymagań. Nie uda się popra
wić sytuacji w dziedzinie kul
tury na wsi, nie będzie moż

na pójść naprzód, dokąd od
działom kultury nie przydane
zostaną siły administracyjne,
niewątpliwie niezbędne i do
kąd kierownik oddziału kultu
ry nie będzie miał czasu na

to, by zająć się terenem.

Druga sprawa to umiejęt
ność powiązania się kierowni
ków oddziałów kultury z

placówkami i działaczami

kulturalnymi, którzy na co-

Jak więc pracować?
Gdzie znaleźć oparcie? W
roku 1954 nastawienie da
wały mi okólniki, zarządze
nia, pisma, no i od czasu

do czasu prasa partyjna,
radio. Tyle jest nowego po
II Zjeździe i po III Plenum
Partii, po III Kongresie
Związków Zawodowych,
że — sądzę -—■i praca ka
drowców winna jakoś rn

zmienić, na lepsze oczywi
ście. Tymczasem wszelkie
narady w komitetach par
tyjnych, instancjach związ
kowych czy jednostkach
nadrzędnych organizowane
są wyłącznic dla dyrekto
rów, kierowników działów,
przewodniczących rad za
kładowych — nigdy zaś dla
kierowników personalnych.

Jaka więc może być po
lityka kadr, jeśli ci, którzy
pracują z kadrami nie ma
ją w zasadzie z nikąd po
mocy i opieki? Nasze ko
mitety partyjne interesują
się kadrowcem wtedy, gdy
egzekutywa zatwierdza go
na stanowisko, a potem
częstokroć wtedy dopiero
Jak go trzeba usunąć ze sta
nowiska, bo nie podołał
pracy lub popełnił jakiś
błąd.

Kierownik personalny ma

obowiązek nie tylko pro
wadzenia ewidencji i kar
totek, sprawdzania ankiet i
kontrolowania dyscypliny
pracy. Kierownik personal
ny to przede wszystkim
działacz partyjny, na któ
rym ciąży moralny obowią
zek poznawania ludzi w to
ku pracy — ich bolączek 1
trudności, ich zalet i wad.
Tym większa odpowiedzial
ność spada na nas teraz,
po III Plenum ICC i dlate
go chyba warto, by instan
cje partyjne zastanowiły
się nad stworzeniem wa
runków dla rozwoju pracy
politycznej z kadrowcami,
bo to jest bardzo potrzeb
ne.

LESZEK ZYZDA
Kierownik Sekcji Kadr

Rejonu Przemysłu Leśnego
w Starym Sączu

Chodorskiego z Kościelisk,
grających na gęśłiikach. Po
nadto wystąpi podhalański
zespół artystyczny z Białego
Dunajca.

Organizatorzy uroczystości
Sabałowych przewidują urzą
dzenie konkursu podhalań
skich kapel i zespołów śpie
waczych i tanecznych, połą
czonego z pokazem strojów
góralskich. W toku przygoto
wań znajduje się również wy
stawa historyczna o Podhalu,
wystawa plastyki regionalnej
oraz wystawa fotograficzna.

Prezy- dzień będą realizować polity
kę kulturalną oddziału kultu
ry. To rola organizowania sa
modzielnego życia kulturalne-

go.
Do Myślenic jechałam z o-

pinią, że jest tam jeden z nie
licznych dobrych oddziałów

kultury w województwie. Da
ne zebrane na miejscu opinię
tę potwierdziły. Oddział Kul
tury myślenickiej PRN rzeczy
wiście pracuje dobrze. Dzieje
się tak dlatego, że kierownicz
ka oddziału, mimo że sama

młoda i mało jeszcze doświad
czona i samodzielna, potrafi
ła nawiązać ścisłą współpracę
z placówkami i działaczami

kulturalnymi. Że Wydział
Propagandy KP ze szczególną
troską zajmuje się pracą kul
turalną, że pomaga i inspiru
je częstokroć prace w Oddzia
le Kultury.

Jest jeszcze jedęn problem
równie ważny w hierarchii za- i

gadnień. To problem właści
wego doboru ludzi na właści
we miejsca. Kim są w ogrom
nej większości kierownicy
oddziałów kultury? Ludźmi
bardzo młodymi, bez doświad
czeń w pracy kulturalno-
oświatowej, na mniejszych pla
cówkach. Nie należy winić
ich za bezradność. Zagrzeba
ni w papierach, bez praktyki,
demoralizują się albo załamu- j
ją. Prezydia rad narodowych !

muszą otoczyć ich opieką, dać .

możliwości zdobycia kwalifi- ;

kacji, co nie oznacza wcale

prowadzenia za rączkę.
Oto garść rozważań w ob

ronie kierowników oddziałów

kultury i przeciwko temu, co

w tych oddziałach w tej
chwili się dzieje.

BARBARA GEMROT

Z dyskusji nad sprawami architektury I budownictwa

Przyczyny tkwią głąbiej...
Zabierając głos w dyskusji

nad sprawami architektury i

budownictwa, która rozwija
się na łamach „Gazety Kra
kowskiej" nie chcę poruszać
dobrze nam znanych niedo
ciągnięć wykonawstwa budo
wlanego tzw. „usterek" ani
też słabych projektów archi
tektonicznych zarówno pod
względem ich. funkcji jak i

formy.
Skrytykowano niemal całą

dotychczasową twórczość ar
chitektoniczną i wykonawstwo
tak dogłębnie, że dalsze uzu
pełnienia nie wniosą wiele

nowego. Nawet siedząc w tea
trze nieszczęsny architekt sły
szy od Załuckiego, że mu „z
kurka siurka". Znacznie mniej
natomiast można usłyszeć u-

wag na temat usunięcia przy
czyn zaistniałej sytuacji W
dziedzinie budownictwa.

Nawet tak poważna dysku
sja, jaka miała miejsce w Kra
kowie z udziałem około 200
architektów i dziennikarzy w

dniu 24 lutego nie dała jak
wynika z treści artykułu Ol
gierda Jędrzejczyka jakich
kolwiek konkretnych wytycz
nych dla pracy architektów na

przyszłość.
Czytając artykuł taż. arch.

Machnickiego „Czy wszystkie
mu są winni architekci?" —

dowiadujemy się z przeraże
niem, że projektant zoriento
wał się o akustyczności stro
pów i ścian dopiero w momen
cie, gdy dostał mieszkanie w

Nowej Hucie. Wynika z tego
jasno, że projektując zapewne
przez lat kilka ó tym nie wie
dział. Tak zdawać by się mo
gło — drobna sprawa prowa
dzi nas do celu.

Gdzie leżą przyczyny niedo
ciągnięć szeregu projektów?
Zacznijmy od początku.

WYDZIAŁ ARCHITEKTU
RY. Pełni zapału twórczego
młodzi studenci z różnych śro
dowisk nabierają wiadomości

teoretycznych przez lat kilka

(w dawnym systemie 4, obec
nie 5). Wymagana praktyka
budowlana do dyplomu 4

(cztery) miesiące, w czasie

której student przychodzi na

budowę 1 jako na razie nie

nadający się do żadnej kon
kretnej roboty wykonuje pra
ce kreślarskie, harmonogra
my itp. Pisze sprawozdania z

praktyki, zdaje dyplom i tu

zaczyna się tragedia. Rói^no-
sześnie z dyplomem otrzymu
je tzw. „nakaz pracy". Archi-

tekci-magistrowie z reguły —

do biur projektowych. Nakaz

pracy nie zezwala młodemu
architektowi na zetknięcie się
zbudowąwciągu3latW

Zapomniano
o najmłodszych

Jeśli w poprzednich artyku
łach dyskusyjnych na łamach

„Gazety Krakowskiej" oma
wiane były sprawy „dużej"
urbanistyki jak np. budynków
mieszkalnych, rozrywkowych,
kulturalnych itp. to tematem

mojego listu będzie „mała" ur
banistyka. Chodzi, mi przede
wszystkim o tereny zabaw dla

dzieci w wieku przedszkol
nym i pierwszych klas szkoły
podstawowej. Jeśli bowiem w

Nowej Hucie mieszka ok. 70

tys. mieszkańców to na pew
no 10 proc, lub nawet więcej
stanowią dzieci do lat sied
miu.

Dorośli mają teatr, dwa ki
na, kilka restauracji, kawiar

Mieszkać w tym domu wprawdzie niewygodnie, ale mó
wią, że z zewnątrz jest piękny!

(Krokodyl)

tym okresie zazwyczaj stwa
rza sobie egzystencję i w biu
rze projektowym pozostaje
nadal. ’•

Mogę stwierdzić, że więk
szość pracowników biur pro
jektowych jest właśnie tego
typu. Tutaj właśnie leżą przy
czyny olbrzymich strat, jakie
ponosi skarb państwa przez
konieczność przeróbek na

wznoszonych budynkach, do
datkowe projekty, a szczegól
nie kosztorysy nie nadające
sie absolutnie do realizacji.

Nie pomogą dyskusje nawet

tysiąca architektów, jeżeli
każdy młody projektant bez
pośrednio po studiach nie za
pozna się z procesami techno
logicznymi budowy. Uniknie
my wtedy takich błędów, jak
np. dla zamontowania zapom
nianych przez projektanta kil
ku haków w sali gimnastycz
nej (bud. 8 CUSZ osiedla 8
w Nowej Hucie) trzeba rozbie
rać część dachu już wykona
nego lub wzywanie straży po
żarnej dla wprowadzenia
większych mebli na wyższe
piętra (bud. 19 Osiedla B, No
wa Huta) z powodu zbyt cia
snych przedpokoi.

Musimy zdać sobie jasno
sprawę z tego, że biuro pro
jektów „Miastoprojekt", to nie
inż. Ptaszycki, ale setki pro
jektantów, z których każdy
wkłada w projekt swoją in
dywidualność.

Od dyrekcji „Miastoprojek-
tu“ mamy jednak prawo wy
magać:

• więcej dbałości o urba
nistykę nowowznoszonych o-

siedli i ich koordynację (np.
Osiedle AO, A-l, A-ll, A-za-

■chód, w Nowej Hucie);
® unikania zbędnych a ko

sztownych „ozdóbek" fasad

budynków w postaci koronko
wych attyk (np. parawan o-

siedla B-l wzdłuż osi Huty
im. Lenina — Nowa Huta);

• bardziej racjonalnej go
spodarki funduszami pań
stwowymi przy projektowaniu
elewacji drugorzędnych osie
dli (np. koszt elewacji 4-mie-

szkaniowych punktowców o-

siedla A-l w Nowej Hucie się
ga lz4 ich ogólnej wartości);

• unikania przesady w pro
jektowaniu wnętrz budynków
(np. koszt specjalnych robót
sztukatorskich w zwyczajnej
bursie DMR osiedle A-ll No
wa Huta wyniesie ok. milion

złotych, kino buduje się nato
miast jedno na około 60 tys.
mieszkańców Nowej Huty);

• zaprojektowania na ukoń
czonych osiedlach wnętrza
zielonoużytkowego (np., na o-

siedlach A-zachód i AO jedy

nię, chodzą na zabawy. A co

zostało zrobione dla dzieci?

Przedszkola 1 żłobki nie roz
wiązują zagadnienia, a świet
lic popołudniowych nie ma.

Tysiące dzieci potrzebuje
ruchu na świeżym powietrzu
zarówno w lecle jak i w zi
mie. Gdzie mają bawić się
dzieciaki, jeśli w całym mie
ście nie ma ani jednego o-

gródka jordanowskiego, ani

placyków, na których, nie od
chodząc daleko od domu, mo
głyby swobodnie pobiegać,
pogonić za piłką itd.? Kilka

piaskownic i baseników zli
kwidowano nie dając w za
mian nic.

Dzieci więc mają niejako

nym miejscem do zabaw dzie
ci są drogi i śmietniki, które

posiadają doskonałe drabinki
do wspinania się).

Drugą stroną medalu jest
wykonawstwo budowlano-
montażowe. Chciałbym tutaj
poruszyć również istotne przy
czyny brakoróbstwa budowla
nego.

Stworzone przez państwo
warunki w pierwszych latach

powojennych postawiły przed
nielicznym gronem kadry in
żynieryjno-technicznej olbrzy
mie zadania organizacji budo
wy całych osiedli i miast. Mu
simy stwierdzić obiektywnie,
że zadania te zostały wykona
ne dzięki wyszkoleniu w cza
sie budowy zarówno sił tech
nicznych, jak i kadr fachow
ców fizycznych. Skutkiem je
dnak masowej akcji szkole
nia, poziom sztuki budowla
nej w ogólnym przekroju —

potwierdźmy to wyraźnie —

obniżył się. Ten początkowy
objaw z biegiem czasu uległ
likwidacji przez selekcję i do-
szkolenie fachowców oraz

wprowadzenie radzieckich me
tod międzybrygadowego od
bioru robót.

Wprowadzenie w życie za
rządzenia Min. Bud. Miast i
Osiedli w sprawie bezusterko-

wego odbioru robót ostatecz
nie zlikwidowało niekończący
się ciąg usterek. Obecnie je
steśmy świadkami wybitnej
poprawy jakości wykonaw
stwa budowlanego, zarówno
w budownictwie mieszkanio
wym, jak i w robotach spe
cjalnych (stiuki, roboty sztu-

katorskie, kamieniarka itd.).
Biorąc pod uwagę fakt, że cykl
produkcyjny budynku przy
zastosowaniu metod przemy
słowych (elementy wielkopły
towe) został skrócony do kil
ku miesięcy, osiąganie dobrej
jakości robót można uważać
za duży krok naprzód.

Nie wyklucza to oczywiście
sporadycznych wypadków bra
koróbstwa budowlanego, jed
nak musimy stwierdzić wy
raźnie, że nagminny charakter

występowania usterek należy
już dawno do przeszłości.

Często zdarza się jeszcze, że

roboty wykonane zgodnie z

projektami wymagają przeró
bek. Zjawisko to zmniejsza się
do minimum przez wprowa
dzenie nadzorów autorskich

(projektantów) nad realiza
cją ich własnych projektów.
Obciążenie finansowe projek
tanta (dotychczas płaci inwe
stor) za skutki jego błędów
Winno rozwiązać to zagadnie
nie ostatecznie. j

EUGENIUSZ KRUK '

inż. arch.

„spętane nogi". Trawników

nie wolno deptać i słusznie,
bo zieleń to ozdoba naszego
miasta; na ulicy nie trudno o

wypadek, a wokół domów

leżą kupy gruzu, są także i

doły, które po deszczu zamie
niają się w jeziorka.

Czy dzieci nasze wobec tego
mają gonić po tych wyko
pach, spinać się po rusztowa
niach, a huśtać się na dru
tach ogradzających trawniki?

Powiedzieć trzeba niestety,
że sprawy „duże" zasłoniły
projektantom sprawy „małe".

A przecież miasto młodości,
jak nazywamy Nową Hutę,
posiada dość miejsca, aby móc

wygospodarować odpowiednie
tereny, na których mogłyby
się dzieci swobodnie bawić.

Np. na trawnikach między
blokami na A-l, C-2 i B-2

niewielkim kosztem można by
urządzić takie właśnie place,
ogrodzić je wysoką siatką i ob
sadzić krzewami. Kilkanaście

takich prowizorycznych placy
ków rozwiązałoby częściowo
ten tak bardzo istotny prob
lem. Już od trzech lat słyszę
o tym, że w Nowej Hucie bę
dą ogródki jordanowskie, je
szcze nie wiadomo wprawdzie
gdzie, ale jest to sprawa po
dobno najbliższej przyszłości.
Niestety czekamy na to już
dość długo, a mój projekt jest
bliższy i łatwiejszy do reali
zacji. Można go zrealizować

o wiele wcześniej, zanim pro
jektanci „znajdą" plac i na
szkicują taki ogródek, a ZBM

Nowa Huta go urządzi.

Chciałbym, aby na ten te
mat wypowiedziało się więcej
mieszkańców Nowej Huty,
Dzielnicowa Rada Narodowa

w Nowej Hucie oraz projek
tanci z „Miastoprojektu".

JAN BAKA

Nowa Huta
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O kłopotach
lokatorów

kamienicy przy ulicy
Krowoderskiej 21

Kamienica przy ul. Krowoderskiej 21 nńe różni się wy
glądem zewnętrznym od innych realności przy tej ulicy. Ina
czej jednak sprawa wygląda po zaglądnięciu do środka. Na

parterze budynku przy ul. Krowoderskiej 21 mieśoi się za
kład Zandera, natomiast na pierwszym piętrze znajduje się
poradnia przeciwgruźlicza dla starszych. Dodać należy, że
w oficynie kamienicy znajduje się druga poradnia przeciw
gruźlicza, z której korzystają dzieci. Resztę pomieszczeń zaj
mują lokatorzy, z których spory procent stanowią dzieci.

TEATRY:

20
Marzec

Niedziela
♦❖

Problem kamienicy przy ul.
Krowoderskiej 21 wymaga jak
najszybszego rozwiązania. Na
leży przede wszystkim prze
nieść obydwie poradnie prze
ciwgruźlicze do innych pomie
szczeń, które nie będą stwa

rzały warunków sprzyjających
zarażaniu się chorobą przez
osoby zdrowe, a jednocześnie
nowe pomieszczenia winny
mieć odpowiednio dużą prze
strzeń, która zapewniłaby ra
cjonalne zorganizowanie pra-

SOS mieszkańców
Płaszowa

Ten, kto nie jest mieszkań
cem Płaszowa, bez wahania tu
nie -wejdzie. O co chodzi?... O
dwa płaszowskiie mosty, które
znajdują się w stanie gorszym,
niż opłakany. Pierwszy e nich

przy ul. Gromadzkiej posiada
wprawdzie ścieki, ale... nie
czyszczone od 30 lat. Błoto i
woda, sięgająca do kolan, cie
mny tunel długości około 50
metrów — to w najmniejszym
skrócie panująca tam sytuacja
Ciemny — gdyż pod mostem
zainstalowano tylko 4 żarów
ki — przy wejściu i na koń
cu, środek jest zupełnie nie
oświetlony. Dodajmy, że dzie
ci idące do szkoły muszą wła
śnie tamtędy przechodzić.

Remonty
kapitalne

W dzielnicy Zwierzyniec
Przecieka dach, pękł mur,

przestawić trzeba piece — je
dnym słowem dom, w którym
mieszkasz, wymaga generalnej
reperacji. Nię zwlekaj więc,
zgłoś to swojej Dzielnicowej
Radzie Narodowej. Resztę za
łatwi już działająca przy każ
dej DRN społeczna komisja ty
powania budynków do kapital
nego remontu.

Jedną z najaktywniejszych
w naszym mieście jest komi
sja przy DRN Zwierzyniec. Z

planowanych do remontu w

1956 roku — dwustu budyn
ków, wytypowała ona już pra
wie czterdzieści.

Zasługa w tym przede wszy
stkim zespołów klasyfikacyj
nych składających się z Inży
niera oraz zainteresowanego
blokowego, administratora i

■dozorcy. Z inżynierów, którzy
bezinteresownie pracują w

wspomnianej komisji w DRN

Zwierzyniec do najofiarniej
szych należą: iinż. inż. Lewiń
ski, Śliwiński i Jasiński.

Ta nowa forma, mająca na

Celu poprawę warunków ży
cia ludzi pracy zbliży jeszcze
bardziej dzielnicowe rady na
rodowe do mieszkańców.

(n)

Prawie 2 lata temu odbyła
się narada mieszkańców Pła
szowa z przewodniczącym
MRN tow. Mrugacżem w spra
wie naprawienia nawierzchni
pod mostem i zainstalowania
odpowiedniego oświetlenia.

Czy zrealizowano obietnice u-

czynione na tej naradzie w

imieniu MRN? Przywieziono
tylko trochę żwiru, który speł
niał swoją rolę przez bardzo
krótki okres czasu, no i... zało
żono te cztery żarówki. Obec
nie przy przedwiosennych roz
topach mieszkańcy ulic Żoł
nierskiej, Kaczej, Łanowej i

Goszczyńskiego są prawie od
cięci od miasta, gdyż omawia
ny tunel jest punktem łączą
cym ich z główną linią komu
nikacyjną.

Nie inaczej wygląda ta spra
wa przy ul. Wodnej, gdzie
znajduje się podobny most,
lecz jeszcze gorszy, bo nie ska
nalizowany. Przez długi okres
czasu, jeszcze przed wojną, to
czyły się utarczki pomiędzy
PKP a byłą radą miejską, na

temat: kto powinien zająć się
naprawieniem nawierzchni pod
mostem. Dziś spór został roz
strzygnięty — naprawieniem
nawierzchni winna się zajmo
wać Miejska Rada Narodowa.

Ale, jak to wygląda w prak
tyce?... O tym napisaliśmy po
wyżej. (S. P.)

DRN przejmują
rekrutację

na wyższe uczelnie

Już od dnia 15 marca bm.

czynna jest komisja rekruta
cyjna na wyższe uczelnie przy

Dzielnicowej Radzie Narodo
wej — Zwierzyniec. Przewod
niczącym komisji jest student
AGH — Bolesław Łacicki. Po
za nim w skład komisji wcho
dzą przedstawiciele Wojewódz
kiej Rady Związków Zawodo
wych, ZSCh, ZMP oraz świata
nauki.

Do tej pory komisje rekru
tacyjne były prowadzone przez

wydziały oświaty. Przejęcie ich

funkcji przez dzielnicowe rady
narodowe jest dużym uspraw
nieniem pracy.

(S. P.)

'

Jut na ogól tak bywa — ie w mfej-

ecach, w których grozi człowiekowi ja
kieś niebezpieczeństwo, umieszcza się

odpowiedni napis ostrzegawczy: np. w

pociągu: „Nie wychylać się", przy u-

rządzeniach elektrycznych: „Nie doty
kać — wysokie napięcie". Wychodząc z

tego założenia, należałoby w pobliżu

restauracji „Nowowiejska" przy ul. Kaz.

Wielkiego 67 umieścić chyba taki na

pis: „Uwaga — tu można oberwać w

ucho".

Wprawdzie odkąd restauracja „Nowo
wiejska" — restauracją „Nowowiejską",

napis taki nigdy by tu nie zawadził, ale

gdy ostatnio zyskała ona sobie nowy

rodzaj bywalców, — napis tego rodza

ju nie wlsiałby tu tylko sobie a mu

zom.

Muslał być to ktoś z głową na kar

ku, kto zarządzi), że w promieniu 100

m od domu akademickiego nie ma pra
wa egzystencji żadna knajpa. Któż le

piej może dziś ocenić mądrość tego pra
wodawcy, jak nie mieszkańcy okolic

restauracji „Nowowiejska" I wzniesio

nych ostatnio w jej sąsiedztwie dwóch

okazałych demów akademickich przy

ul. Racławickiej? Cl mieszkańcy bardzo

cieszą się z owych demów i z tego, że

nasi studenci znaleźli tam dla siebie

dobre warunki do pracy. Jednak, mimo

wszystko, trudniej już wymagać od nich

uczuć podobnej radości, gdy widzą nie

których lokatorów tych domów w cha-

„,..7u można
oberwać w ueho"

rakterze gości restauracji „Nowowiej
skiej", gdy widzą Ich zwłaszcza po

wyjściu stamtąd.
A tu. Jak na urągowisko przepisom

rozsadttik niepokojów Jest tuż tuż przy

domach akademickich, a tak daleko od

najbliższego komisariatu MO przy ul.

Siemiradzkiego... Jak na urągowisko w

pobliżu dwu szkól I tychże domów

akademickich nie brak knajpy, a brak

sklepu z artykułami piśmiennymi, brak

beru mlecznego. Nie świadczy to naj
lepiej o operatywności Wydz. Handlu

MRN, ale może wpłynie nań, w

tym kierunku Dzielnicowa Rada Naro

dowa Zwierzyniec.
Jest to niewątpliwie awans dla oto

czenia restauracji, jeśli wzbogaciło się
ono o nowoczesne domy akademickie.

Niechże awansuje więc I restauracja,

Idąc choćby za przykładem swej slo-

strzycy z ul. Manltestu Lipcowego, re

stauracji „Uniwersyteckiej”. Niech

przekształci się z pijackiej spelunki w

sympatyczny lokal bez wódki, a za to

ze smacznymi śniadaniami I obiadami.

A wówczas z pewnością KZG—Zachód

zyska sobie wielu sympatyków. Bardzo

by się też przydało, ażeby opiekunowie
domów akademickich z Akademii Górni

czo-Hutniczej, Akademii Medycznej i i

Wyższej Szkoły Ekonomicznej przypom
nieli sobie o roli opiekunów w stosun

ku do swych podopiecznych — wycho
wanków wspomnianych domów z ul.

Racławickiej.
'

(IM

cy.
W tej chwili — tak mie jest.

Personel poradni przeciwgru
źliczej tak dla starszych jak 1

dziecięcej — walczy z dużymi
trudnościami lokalowymi. Po
mieszczenia przeznaczone dla
dzieci nie posiadają odpowied
niej powierzchni, brakuje tam

wentylacji, warunki sanitarne
są nader ciężkie. Podobna sy
tuacja jest w pomieszczeniach
dla przyjęć pacjentów star
szych.

W zakładzie Zandera, gdzie
dzieci i starsi pacjenci prze
chodzą przez korytarz, z któ
rego korzystają także wszyscy
pacjenci obydwóch poradni
przeciwgruźliczych — również
daje się we znaki ciasnota lo
kalowa 1... zbyt bliskie, a nie
pożądane sąsiedztwo gruźli
ków.

Dla lokatorów kamienicy
przy ul. Krowoderskiej 21 są
siedztwo poradni przeciwgru
źliczych ■— również nile jest po
żądane.

Sprawa przeniesienia pora
dni przeciwgruźliczych z real
ności przy ul. Krowoderskiej
21 musi więc być jak najszyb
ciej rozwiązana. Wydział Zdro
wia przy Miejskiej Radzie Na
rodowej w Krakowie — poczy
nił już kroki zmierzające do
załatwienia tej sprawy. Nie
stety, starania te utknęły na

martwym punkcie, gdyż otrzy
many przydział opiewa na bu
dynek przy ul. Helclów, który
znajduje się pod administra
cją Dyrekcji Okręgowej Szko
lenia Zawodowego. A DOSZ

złożył odwołanie. I dlatego w

dalszym ciągu dzieci uczęszcza,

jące na gimnastykę leczniczą,
pacjdnoi chorzy na gruźlicę i
normalni lokatorzy cisną się
w jednej czynszowej kamieni
cy.

W imieniu licznych mie
szkańców i w imieniu pacjen
tów prosimy wydziały zdro
wia Miejskiej i Wojewódzkiej
Rady Narodowej o energiczne
i jak najszybsze załaitwienie tej
sprawy, (iks)

Z krakowskiej
Politechniki

Przed kilkoma dniami mię
dzy Katedrą Gospodarki Wod
nej II — Politechniki Krakow
skiej, a Wojewódzką Komisją
Planowania Gospodarczego w

Krakowie zawarta została u-

mowa o socjalistycznej współ
pracy.

Umowa ta jest dalszym kro
kiem na drodze coraz ściślej
szego powiązania naukowców
z przedstawicielami naszego
życia gospodarczego. Stwarza
ona szerokie możliwości lep
szego opracowania przez
WKPG zagadnień wodnych
wojew. krakowskiego, jak ró
wnież daje zespołowi naukow
ców Katedry Gospodarki Wod
nej Politechniki poważne pod
stawy praktyczne dla prac
naukowych w tym zakresie.

Realizacja wspomnianej u-

mowy będzie miała niewątpli
wie istotny wpływ na rozwój
gospodarki wodnej naszego
województwa.

SŁOWACKIEGO: „Kaukaskie kredowe

kolo” - godz. 19.15.

STARY: „Ruy Blas" — godz. 19.15.

POEZJI: „Legenda o miłości” — godz.
19,15.

1 MŁODEGO WIDZA: „Romantyczni” —

godz. 15.30.

GROTESKA: „Tajemnica Czarnego Je
ziora” — godz. 16, „Awantura w Pa-

cynkowie” — w objeździe.
ESTRADA SATYRYCZNA: „Ręce do gó

ry” godz. 19.30.

NURT: „Grzech" — godz. 19.

KOLEJARZA: „Domek trzech dziew
cząt" — godz. 19.

*

KINA

Poranki:

APOLLO: „Kopciuszek" — godz. 11.

SZTUKA: „Pieśń tajgi” godz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Poemat o miłości” — godz.

16, 18, , Impreza estrad.” i film „Upiór
na sprzedaż” — godz. 20. UCIECHA.

„Wesołe gwiazdy" — godz. 16, 18,
20.15. WANDA: „Skarby sułtana” —

godz. 16, 18, 20.15. WARSZAWA: „Cyr
kowcy" — godz. 16, 18, 20. WOL
NOŚĆ: „Sierpniowa niedziela” — godz.
16, 18, 20. SZTUKA: „Paloma" —

godz. 16, 18, 20.15. MŁODA GWAR
DIA: „Dunina królewna” — godz. 15.30,
17.30, 19.30. STAL: „Pokolenie” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Cena stra
chu”IiIIcz. — godz. 16 i 19. PRZY
JAŹŃ: „W Teatrze Satyryków" — godz.
17, 18, 19, 20. „Program dia dzieci”
— godz. 15, 16. ZWIĄZKOWIEC: „Ży
wy trup” II cz. — godz. 19. CHEMIK:

„Płomienne serca” — godz. 19.
*

MUZEUM LENINA, ul. Topolowa !,
otwarte codziennie z wyjątkiem ponie
działków od godz. 11 do 18.

*

Mogilska IG, Grodzka 17, Pi. Matej
ki 2, Boh. Stalingradu 77, Krowoderska

74, Zwierzyniecka 7, Borek Falęcki,
Kazimierza Wielkiego.

*

DYŻURY:

INTERNISTYCZNY: Oddział Szpitala
im. Biernackiego, Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgicz
na.

POŁOŻNICZY: Klinika Położnictwa 1

Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY. Klinika Chorób Oczu

AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE: ni. Siemi
radzkiego 1 — telefony 222-22, 211-12,
594-16.

RADIO:

Najciekawsze audycje:
Godz. 7.00: Stan pogody I dziennik

poranny. 7 .15: Koncert Ork. dętych.
7.40: Wiadomości. 7.45: Z piosenką do

ptacy. 8 .00: Koncert muz. roz. Rozgt.
Wrocławskiej. 8.40: Koncert solistów.

12.15: Muzyka rozrywkowa. 12.45. Aud.

dla wsi. 13.10: Utwory skrzypcowe w

wyk. Aleksandra Polaskiego. 13.30:

Aud. szkolna dla ki. V, VI i VII pt.
„Szkolne chóry śpiewają”. 14.00: W'a-

domości. 14 .05: Informacje. 14 .10: Aud.

szkolna dla ki. I i II pt. „To jest pan

Byle-Jak". 14.20: Muzyka dla wszyst
kich. 15.00: Dla nauczycieli pogadan
ka pt. „Odruch warunkowy". 15.15:

Koncert Ork. Rozgt. Łódzkiej PR. 16.15:

Melodie ludowe z Podhala. 16.30:

Dziennik krakowski i kom. meteor. —

16.40: Felieton aktualny. 16.45. Muzy
ka taneczna. 17.40: Koncert życzeń. —

18.10: Piosenka tygodnia. 18.15: Wia
domości. 18.35: Słowackie pieśni ludo
we 19.00: Muzyka i aktualności. 19.25:

Poetycki koncert życzeó. 19.55: Muzyka
taneczna. 20.30: Przy sobocie po ro
bocie „Z wizytą u plastyków”. 21.30:

Stan pogody i dziennik wieczorny. —

22.00: Rep. z Międzynar. Zawodów Nar
ciarskich o memoriał B. Czecha I H.

Marusarzówny w Zakopanem, oraz z

bokserskich mistrzostw Polski w Kra
kowie. 22.35: Dia każdego coś miłe

go — OTk. Bydgoska PR. 23.55: Ostat
nie wiadomości.

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Rigoletto” — godz.
14, „Kaukaskie, kredowe koło” —

godz. 19.15.

STARY: „Ich czworo” — godz. 15,
,,Ruy Bias” — godz. 19.15.

POEZJI: „Intryga i miłość” — godz.
15, „Legenda o miłości” — godz.
19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Romantyczni” —

godz. 15.30 i 19.15.

GROTESKA: „Awantura w Pacynko-
wie” — godz. 11, „Tajemnica Czarne
go Jeziora” — godz. 17 .

ESTRADA SATYRYCZNA: „Wesołe po
rachunki” — godz, 16, „Ręce do góry”
— godz. 18.30.

NURT: „Grzech” — godz. 19.

KOLEJARZA: „Domek trzech dziew
cząt” — godz. 15 i 19.

STUDIO: Baśń dla dzieci „Cudowny
bursztyn” w wyk. zesp. „Krakowiacy”
—- godz. 15.

*

KINA

Poranki:

APOLLO: „Kopciuszek” — godz. 10,
12. WANDA. . Seanse dla najmłodszych"
— godz. 10.15, 11.30, 12.45. UCIECHA:

„Maksymek” — godz. 10, 12. WAR
SZAWA: „Bokserzy” — godz. 10, 12.

WOLNOŚĆ: „Zapora” — godz. 10, 12.

SZTUKA: „Pieśń tajgi" — godz. 10, 12.

MŁODA GWARDIA: ,,15-Ietni kapitan” —

godz. 10, 12. STAL: „Nierozłączni przy
jaciele” — godz. 11, 13. ŚWIT: „Na
manewrach” — godz. 10, 12.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Poemat o miłości” — godz.

16, 18, „Impreza- estrad.” i film „Upiór
na sprzedaż” — godz. 20. UCIECHA:

„Wesołe gwiazdy" — godz. 16, 18,
20.15. WANDA: „Skarby sułtana” —

godz. 16, 18, 20.15. WARSZAWA: „Cyr
kowcy” — godz. 16, 18, 20. WOL
NOŚĆ: „Sierpniowa niedziela" — godz.
13, 16, 18, 20. SZTUKA: „Paloma” -

godz. 16, 18, 20.15. — MŁODA GWAR

DIA; „Dumna królewna", godz. 15.30,
'17.30, 19.30 . STAL: „Pokolenie” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Cena stra
chu"cz.IiII — godz. 16 i 19. PRZY
JAŹŃ: „W Teatrze Satyryków”. „Na leś
nej estradzie” — godz. 17, 18, 19, 20

Program dla dzieci — godz. 15, 16.

ZWIĄZKOWIEC: „Wczasy z Aniołem” —

godz. 19. CHEMIK: „Płomienne serca"
— godz. 15, 17, 19.

*

MUZEUM LENINA, ni. Topolowa 5,
otwarte codziennie z wyjątkiem ponie
działków od godz. 11 do 18.

DYŻURY:

INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych.
CHIRURGICZNY: Oddział Szpitala

Im. Narutowicza, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: III Oddział Ginekologicz
no-Położniczy PSK.

OKULISTYCZNY: IV Oddział Chorób

Oczu PSK.

POGOTOWIE RATUNKOWE, ul. Siemi
radzkiego 1 — telefony 222-22, 211-12,
594-16.

*

RADIO

Najciekawszą audycje:
Godz. 6 .45: „Od melodii do melodii”.

7.50: Kalendarz radiowy. 7.58: Stan

pogody. 8.00: Dziennik poranny. 8 .15:

Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. 9 .00:

„Zatoka 100-tysięcy djabłów” — fragm.
pow. K. Makuszyńskiego. 9.40: Aud.

dla dzieci w wieku przedszkolnym pt.
„Pomysłowy Grześ”, opr. Marii Rosiń
skiej.. 10.00: „Nowe nagrania” — aud.

słowno-muzyczna Romana Jasińskiego.
10.30: Poezja i muzyka — „Treny” —

Jana Kochanowskiego. 11.00: Audycja
oświatowa. 11.30: Aud. z cyklu „Śpie
wacy polscy” — śpiewa Michał Szopski.
12.04: Transmisje: z meczu piłkarskie
go o mistrzostwo I ligi Kolejarz Poznań
— CWKS Warszawa, z finałowych walk

bokserskich o mistrzostwo Polski w

Krakowie, oraz z otwartego konkursu

skoków w Zakopanem. 14 .10: Rozmaito
ści czyli magazyn literacki. 15.00: Kon
cert solistów. 15.30: „Z życia Związku
Radzieckiego". 16.00: Koncert rozryw
kowy w wyk. Ork. Rózg!. Bydgoskiej
PR. 17.00: Wiadomości. 17 .05: „Na

marginesie wielkiej polityki" — lei.

Gustawa Kadena. 17.15: Muzyka ludo
wa 17.45: Na fali humoru i satyry.
19.15: „Wesoły kramik”. 19.40.

. Kwiatki... kwiatki".20.00: Transmisja
zakończenia V Międzynarodowego Kon
kursu im. Fr. Chopina; w przerwie stan

pogody i dziennik wieczorny. 22 .40: 0-

gólnppolskie wiadomości sportowe. —

23.00: Muzyka taneczna. 23.50: Ostat
nie wiadomości.
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I^eso/e gniaitltj
Scen.: Pomieszczikowa, Ti-

pota

Ręż.: Ostrojewa
Zdj.: Nikołajew, Gindin

Muz.: Cwasman

Programy teatru estrado
wego wymagają szczególnej
umiejętności komponowania
poszczególnych punktów.
Rzecz w tym, żeby utrzymać
napięcie komizmu na tym

samym poziomie przez cały
czas widowiska. „Numery"
powinny być różne, atrakcja
ich rozmaitego gatunku, tem
po budzenia śmiechu równo

rozłożone.

Piszę o tym, ponieważ no
wa komedia radziecka zo
stała skomponowana według
zasad produkcji estradowej
Nie można jednak twier
dzić, żeby konstrukcja cało
ści w pełni zadowalała. Są
tu oczywiście numery lep
sze i gorsze. Tak bywa na

każdym przedstawieniu. Są
tu jednak także numery po

prostu zbędne, traktowane

jako zabawki, cenne same w

sobie, ale luźno związane s

sensem całości. Tak jest np.

z pokazami gimnastyków
albo też z weselem kołcho
zowym.

Film produkcji radzieckiej
Mam ponadto zastrzeżenia

co do takiej koncepcji fil
mu. Scenariusz miał aspira
cje większe. Chciał pokazać,
jak bohaterzy Tarapuńka i

Sztapsel, napotykają trudno
ści w pracy artystycznej,
gdyż debiut ich utrąca biu
rokrata Mirów. Miało tu

być także miejsce na pełną
i ostrą krytykę biurokraty
zmu. Niestety ■— nie udało

się tego przeprowadzić. Do
minują poszczególne nume
ry. Fabuła rozkleja się i wła
ściwie już w środku filmu
znika.

Co ml się podoba w „We
sołych gwiazdach"? Podoba
ją mi się poszczególne fra
gmenty. Wspaniała maszyna

Sztapsela do wykrywania
kłamstwa przemawiających
dyrektorów i umizgi Tara-

punki do niej. Doskonały, bo

i treściowo celny i pomy
słowy w robocie artystycz
nej występ, źle wyproduko
wanej lalki. Lalka ta jest w

istocie rzeczy symbolem
brakoróbstwa. Wprowadze
nie tutaj elementów filmu
kukiełkowego 1 rysunkowe

Korzystajcie z reklamy

KINOWEJ
I TRAMWAJOWEJ

Informacja I fachowe porady
W BIURZE OGŁOSZEŃ i REKLAM

RSW „PRASA"
Kraków, Rynek 46 I p. — tel, 553-40.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TOKARZY wysokokwalifikowanych z długolet
nią praktyka zatrudni od zaraz Huta im. Le
nina, Kraków 32. Pracownicy o wysokich kwa
lifikacjach mają zapewnione mieszkania rodzin
ne w pierwszej kolejności. Wynagrodzenie wg
układu zbiorowego w hutnictwie. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr Huty im. Lenina, barak

przy końcowym przystanku tramwaju nr 5.
K-662

Nareszcie..,
...po długiej „nieobecności"

pojawiły się w tramwajach na
pisy zabraniające „blokowania"
pomostu i wysiadania tylnymi,
a wsiadania przednimi drzwia
mi.

Mamy nadzieję, że za napisa
mi pójdzie odpowiednia nauka

posługiwania się tramwajami.
Otwiera się szerokie pole wy
chowawczej działalności dla ak
tywu społecznego oraz organów
MO i MPK. Szczególną uwagę
należy zwrócić na niesfornych
pasażerów, którzy zatrzymując
się na pomostach (często w za
miarze niepłacenia biletu) — u-

trudniają, a niejednokrotnie
wręcz uniemożliwiają normalne
korzystanie z komunikacji
tramwajowej, (zet)

ODNALEZIONA ZGUBA

Jeden i naszych czytelników oddał do

redakcji znalezioną w Rynku Głównym
skórzaną torebkę damską. Jest ona do

odebrania w sekretariacie odpowiedzial
nym „Gazety Krakowskiej".

Tak zwane księgarnie
„bezkontuarowe" Domu

Książki cieszą się pośród
czytelników ogromną po
pularnością. Nic dziwne
go. Wielka to bowiem

gratka dla każdego miłoś
nika książki, gdy może swo
bodnie, niczym we własnym
księgozbiorze „pobobrowae"

biorąc każdą pozycję do
rąk.

A efekt?
Diugo wprawdzie zabawi

taki smakosz wewnątrz
księgarni, ale rzadko się
za to zdarzy, aby nie wy
szedł obładowany nowym
sporym pakietem nowości z

umiłowanej dziedziny czy
telnictwa.

go ożywia tekst i dowodzi,

że śmiałość dobrze użytej
formy podkreśla wymowę

ideologiczną. To, że reżyser
lubi tricki wskazują nie tyl
ko stare już motywy nagie
go znikania postaci, ale tak
że przejście od obrazu Nie-

pryncewa („Wasyli Tiorkin")
do autentycznej sceny wo
jennej.

'

. Czasem zawodzi scenarzy
stów brak głębszego prze
myślenia problemu. Dlatego
„krytyka i samokrytyka"
Mirowa w teatrze nie daje
oczekiwanych humorystycz
nych rezultatów. Dlatego
także nie wyszła krytyka
surrealizmu przedstawiona w

sposób nader uproszczony.

Inne znów trafne fragmenty
(jak obraz „ujadającej" żony
— drobnomieszczanki w po
ciągu) nie znalazły rozwinię
cia.

„Wesołe gwiazdy" przy
pominają nieco nasz film pt.
„Sprawa do załatwienia".
Można się pośmiać, można

niektórym partiom przykla-
snąć, ale w sumie biorąc,
trudno uznać całość za pra
wdziwe dzieło komediowe.

ST. MORAWSKI

TOKARZY, FREZERÓW, SZLIFIERZY, WY
TACZACZY, WIERTACZY, TRASERÓW,
KONSTRUKTORÓW, TECHNOLOGÓW z

praktyką, TECHNOLOGÓW ODLEWNIKÓW
oraz TECHNIKA LABORANTA zatrudni na
tychmiast Dyrekcja Fabryki Urządzeń Mecha
nicznych w Chocianowie k. Legnicy. Warunki
mieszkaniowe zapewnione. Zgłoszenia przyj
muje Dział Kadr. K-953

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO (ze znajomością
jednolitego planu kont) — KUCHMISTRZÓW
GARMAŻERÓW oraz CUKIERNIKÓW — za
trudnią Koszalińskie Zakłady Gastronomiczna
w Koszalinie. Warunki dobre. Zgłoszenia pi-

. semne z podaniem dotychczasowej praktyki
oraz ostatniego miejsca pracy kierować należy
pod adresem: KZG Koszalin, ul. Zwycięstwa
28. K-1022

TOKARZY, FREZERÓW, WYTACZACZY,
SZLIFIERZY, STRUGACZY i innych fachow
ców obróbki skrawaniem oraz ELEKTROMON
TERÓW instalacji siły zatrudni zaraz Huta im.
Lenina Kraków 32. — Pracownicy o wysokich
kwalifikacjach po okresie próbnym mają za
pewnione mieszkania rodzinne. Wynagrodzenie
wg układu zbiorowego w hutnictwie. Zgłosze
nia przyjmuje Dział Kadr, Huty im. Lenina, —

barak przy końcowym przystanku tramwaju
nr 5. K-801

PRACOWNIKÓW do gospodarstwa rolnego w

Kroczymiechu zątrudnimy. Zgłoszenia kiero
wać: Fabryka Lokomotyw Chrzanów, Biuro
Personalne. K-989

KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWANIA ze

znajomością pracy w trasporcie, zatrudni na
tychmiast — Przedsiębiorstwo Transportu Sa
mochodowego Łączności — Oddział w Krako
wie, ul. Cystersów 21. Reflektujemy tylko na si
łę wysokokwalifikowaną. K-991

15 TOKARZY METALOWYCH z praktyką —

praca w akordzie — 3 KONSTRUKTORAW-
MECHANIKÓW, 1 KREŚLARZA, zatrudnią
zaraz Zakłady Remontu Maszyn Budowlanych
nr 6 Kraków, ul. Fortowa 20, telef. 590-12.

K-853

KOSZTORYSOWCÓW do dokumentacji me
chanicznej, instalacyjno-sanitarnej, budowla
nej i organizacji robót inżynierskich oraz WY
SOKOKWALIFIKOWANYCH INŻYNIERÓW
PROJEKTANTÓW7, ELEKTRYKÓW i LĄ-
DOWCÓW (konstruktorów) jak i do opracowy
wania projektów organizacji placu budowy —

zatrudni Centralne Biuro Studiów i Projektów
Kolejowych w Krakowie, pl. Rondo 1, IV p.

K-1048

GARMAŻERA WYSOKOKWALIFIKOWANE
GO zatrudni zaraz Dom Handlowy: „Delikate
sy", Kraków, Rynek GŁówny 34. — Zgłoszenia
osobiste w Dziale Kadr, w godz. 8—14.

K-1042

Krakowskie Zakłady Gastronomiczne
..ZacBsdbcB**

poszukują na warunkach dzierżawy
MASZYNY

DO PRODUKCJI LODÓW
Zgłoszenia przyjmuje:

DZIAŁ PRODUKCJI KZG-ZACHÓD i
Rynek Główny 34,1 p. cfic. II między godz. 8—10 rano łg

OSPRZĘT SILNIKA
i wszelkie

CZĘŚCI ZAPASOWE DO SAMOCHODU

osobowego „Wanderera“ typ W-40

oraz

SILNIK WYSOKOPRĘŻNY typu DIESEL
marki „Mercedes1, 4-cylindrowy o mocy 55 KM

zakupi
Centrala PCLPN ,,LAS“

Kraków, Karmelicka 8 — Sekcja Zaopatrzenia

Zguby
SZUBA Genowefa, zam w

Jaworznie, zagubiła przepust,
kę stałą wydają przez ko.
palnię ,.Bierut”. P-281

KORCZYK Maciej, Harmęże,
zgubił Drzepusikę stałą nr

4612, wydaną przez kopalnię
węgla „Brzeszcze”

P-280

KOWALIK Franciszek, ram.

Byczyna, zgubił legitymację
Związku Zawodowego Gór
ników wydaną przez kopal
nię „Kościuszko”. P.283

DYREKCJA ART. PRZEMYSŁOWYMI^!

W NOWEJ HUCIE

poleca w swoich nowohuckich sklepach
odzieżowych i obuwniczych

WOLAK Maria, zam. Oświę
cim, zgubiła tymczasowe za
świadczenie pracy nr 1566,
wydane przez Zakłady Che.
miczne „Oświęcim”.

P-284

ANTON Piotr — zgubił tym
czasowe zaświadczenie pra
cy nr 3908, wydane przez
Zakłady Chemiczne w Budo,
wie „Oświęcim”.

P-285

Kio sezon wiosenny
ODZIEZ — męską, damską, młodzieżową — na raty

i za gotówkę
TKANINY — wełniane, jedwabne, lniane i bawełniane

TRYKOTAŻE i KONFEKCJĘ DZIECIĘCĄ s

OBUWIE — skórzane, tekstylne i gumowe

Duży wybór! Piękne wzory i kolory!
Odwiedzajcie nasze sklepy!

ANTECKI Stanisław, zgubił
legitymację służbową nr 7922
wydaną przez Zakłady Che.
miczne „Oświęcim”.

P 286

MOTYL Józef, zam. Wola Fi
lipowska, zgubił przepustkę
stałą nr 3588. wydaną przez
PZO Chełmek. P-287

BIURO OGŁOSZEŃ
RSW „PRASA”

KRAKÓW, Rynek 46 — 1 p.

TELEFON 553-40.
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